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P.OZNAŃ, 26 listopada.

ii a Nowy gabinet francuski z cechą wyłącznie 
S, -Chinistracyjną przedstawił się w sobotę w oby- 

óch Izbach i przedłożył program swych rzą- 
w. W senacie odczytał prezes ministrów, je- 
rał Rocliebouet, następującą deklaracją:

Wskutek ostatnich debat w drugiej Izbie uznał 
^prezydent ropubliki za swój obowiązek powierzyć kierunek 

• spraw krajowych mężom , którzy ostatnim zawichrzeniom 
U obcy, wobec wszystkich stronnictw są niezawisłymi, mę- 

którzy by przez cały czas trwania swego pełnomocnictwa 
powinni i chcieli trzymać się zdała od wszelkich walk 

-politycznych. W takich warunkach my się Panom przod- 
fe'-stawiamy: praw kraju będziemy sumiennie przestrzegali, 
R marszałkowi prezydentowi dawać będziemy wszelkie po
int parcie, jakiego od nas zażąda. Francya potrzebuje 

niecznie spokoju. Po długim peryodzie
¿da.

■alnjfby

ta

ko-
gwałtownego

wzburzenia, w epoce roku, w której koniecznie załatwić 
trzeba handlowe transakeye, dotyczące tak rozlicznych 

■i .¡teresów w przededniu wielkiej powszechnej wystawy 
„ii nawet honoru naszej narodowej industryi, najważniejszą 
-K rzeczą poświęcić się dobremu prowadzeniu interesów.
1 Będzie to naszym najgłówniejszym obowiązkiem, gdyż jest 

najnaglojszą potrzebą kraju a nawet czasu, najskuteezniej- 
, szym środkiem przywrócenia pomiędzy publicznemi wła- 

1. (Izami dobrych stosunków, które dla dobra państwa tak 
są konieczne. Nie mamy żadnej innej misyi; będziemy 

«u5Wiernie przestrzegali praw naszego kraju i jesteśmy zde- 
rTcydowani nie ścierpieć żadnego pogwałcenia tych urzą- 
"7~ dzoń; szanujemy republikańską konstytucyą, która nami 
¡Orządzi, i będziemy umieli zjednać dla niej poszanowanie;

»nienaruszona przejdzie od nas do rąk naszych następców 
IM w dniu , w którym obecne spory się uciszą i nowe mini

sterstwo z łona parlamentu wyjdzie. Aż dó tej chwili 
spełniać będziemy zadanie nasze z poświęceniem, mocą 
i mądrością, bez wszelkiogo innego zamiaru, jedno aby 
Francyi zapewnić pokój. Prezydent republiki wzywa pa
nów, abyście nas w tem dziele uspokojenia i pu- 

'111 Rożnego interesu popierali; liczy on przytem na wasz 
patryotyzm.

mie Oświadczenie to przyjęła prawica oklaskami, 
lewica milczeniem, — W Izbie deputowanych od- 

nd- czytał takie samo oświadczenie rządu minister
• 78 sprawiedliwości Le Pelletier. Marcere ż lewicy, 
soo W minister, wniósł natychmiast interpelacyą 

w kwestyi nowego gabinetu. Minister spraw 
, ^wewnętrznych oświadczył gotowość do odpowie- 

jfljRdzenia, wyraził jednak życzenie, aby interpelacya 
,h0Listała ściślej i jaśniej sformułowaną i dopiero 

• w poniedziałek pod dyskusyą oddaną. Rozsądne 
i uczciwe przedstawienie nie znalazło posłu

chania u republikanów, których gorączka trawiła, 
co najprędzśj pozbyć się z karku nowego mi- 

■gil! nisterstwa. Większość radykalna postanowiła 
{ rozpocząć debaty nad interpelacyą w tśj chwili.

;A Po jej uzasadnieniu przez p. Marcere w przy- 
dłuższój mowie, której główną treść dość obszer- 

rfnie pod rubryką Francyi podajemy, minister 
#wWelche odpowiedział, że marszałek ma prawo 
gdc. konstytucyą zagwarantowane mianowania mini- 
Jy sterstwo z mężów stojących po za parlamen

tem, a sam życzy sobie pokoju i pojedna
nia i będzie próbował, czy mu się tej zgody 

ICJ^nie uda przyprowadzić do skutku. Prawu zjedna 
i 11 «uszanowanie takie, jakiem sam je otacza. W dzia- 
,-eKi łaniu swem będzie się kierował uczciwością i mi- 
^Alością ojczyzny. Słowa te, tchnące rzetelnością,
’ Uobremi chęciami i pragnieniem zgody, padały 
” jak groch na ścianę. Floąuet dowodził, że mi
no-Inisterstwo nie jest zdolne (dla czego taki sąd 
i ¡ kiedy ministerstwo żadnego jeszcze kroku nie 

^uczyniło?) uspokoić umysłów i podnieść interesa 
Po tej mowie odczytał prezes Izby porządek 

dzienny, przez Jules Ferry’ego zaproponowany, tej 
¡¡^«treści; „Zważywszy, że ministerstwo 23 listopada 

przez swój skład i organizacyą jest zaprzeczeniem

JD! praw narodu i praw parlamentarnych i przesilę 
[nie, które od 16 maja tak dotkliwie ciąży na 

tuW kraju, tylko zaostrzyć może, oświadcza Izba de- 
i d( putowanych, że nie może w żadne stósunki wcho 
: (li dzić z tem ministerstwem i przechodzi do po 
i2Jl- rządku dziennego.“^.Bar agnon z prawicy wniósł 
4Mo prosty porządek dzienny. Po dłuższej dysku-
6 M 8)’i, w której brali udział Baragnon i Germain
7 M (2 lewego centrum), przyjęła Izba powyżej przy

toczony porządek dzienny lewicy 323 głosami 
t gj przeciwko 208, Tak więc republikanie nie chcą

Udnej zgody, żadnego kompromisu, iżądają bezwa
runkowego poddania się ich woli bez względunato, 

iypi\że połowa Francyi przeciwko nim się oświadczyła. 
’ pierwszej zatem chwili swego wystąpienia zna-

ministerstwo w otwartśj wojnie.
Iwjt Co po tem wotum niezaufania pocznie gabi- 

zeg? net, czy ustąpi, jakich schwyci się środków prze- 
ł'd0p*iw uchwale Izby? Otóż pytania, które się kaź-

,emu nastręczyć muszą. Depesze najnowsze utrzy- 
at i ''nują, że gabinet pomimo głosowania w Izbie po- 
yW zostanie na swem stanowisku. Urzędowe dzien- 
kP< nim dowodzą, że czysto polityczne wotum Izby 
(2o4 ^i® dotyka go wcale, gdyż jest ministerstwem

administracyjnym. Prasa republikańska przema
wia za zwołaniem kongresu, tj. zebraniem się ra
zem senatu i Izby deputowanych, gdzieby repu
blikanie, mając większość, zwycięztwo odnieśli. 
Zdaje się jednak, że rząd mając zapewnienie po
parcia od konstytacyonalistów w senacie, gotów 
jest do dalszego oporu. Oświadczenia zresztą no
wego gabinetu wywarły pomiędzy publicznością 
w Paryżu, a zwłaszcza w świecie handlowym bar
dzo pomyślne wrażenie; postępowanie większości 
Izby mało kto pochwala.

W Senacie wybrano przedwczoraj senatorem 
dożywotnim Grandperreta, bonapartystę, 143 gło
sami przeciwko. 138. którego wybór pierwszym 
razem dla pewnej nieformalności unieważniono. 
Widać ztąd, że pewna część frakcyi konstytucyj
nej wierną jest koałicyi konserwatywnych.

Położenie Tureyi z każdym dniem staje się 
trudniejszóm. Sułtan przekonany o bezowocności- 
dalszego prowadzenia wojny, radby zawiązać ro-i 
kowania pokojowe, prosi o pośrednictwo Niemcy 

¡Austryą, lecz odmowną odbiera odpowiedź, 
każde z tych mocarstw odsyła go do cara; z dru
giej strony lęka się wybuchu fanatyzmu ludności 
mahometańskiej, którego początki już dzisiaj w 
Stambule po ogłoszeniu wiadomości o upadku 
Karsu się pojawiają. Depesze rozliczne dzienni
ków wiedeńskich , mówią o wielkiśm wzburzeniu 
w Carogrodzie, o domaganiu się softów i ludu, 
aby rozwinięto chorągiew proroka, o podnoszeniu 
głowy stronnictwa.Muradowego, o agitacjach prze
ciwko sułtanowi i jego szwagrowi. Daily News 
głosi, że w Szumli obiega pogłoska, iż po upadku 
Plewny Sulejman basza pomaszeruje do Carogro- 
du i odda rządj Midhatowi. Wobec takiej nie- 
spokojności wewnątrz kraju trudno się spodzie
wać, abj pokój mógł tak wnet przyjść do sku
tku, chyba żeby się Rosya zgodziła zawrzeć po
kój na podstawie całości i niezawisłości Tureyi, 

czein ani myśleć nie podobna. Najbliższe dni 
przyniosą nam zresztą bliższe wyjaśnienia, ¡¡gdyż 
lord Derby miał podobno w ostatnich dniach wy
słać notę do europejskich gabinetów, wyłuszcza- 
jącą w sprawie zmienionej obecnie sytuacyi zapa
trywania angielskie.

W Izbie peszteńskiej wniósł poseł Helfy in
terpelacyą w kwestyi wschodniej. Zapytuje się 
bowiem rządu, czy nie uważa jeszcze chwili obe
cnej za stósowną do akcyi, a przynajmniej do 
pośredniczenia, w razie zaś zaprzeczenia, jakie 
stanowisko zajmuje urząd zagranicznych spraw 
wobec najnowszej fazy sprawy wschodniej.

Agencya Stefani rozgłasza, że Ojciec 
św. jest bardzo słaby. Dzienniki od kilku dni prze
pełnione są wieściami o bardzo ninpomyślnym 
stanie zdrowia Papieża i w artykułach różnych 
zastanawiają się nad następstwami jego śmierci 
i wyborem przyszłego Papieża. Korespon
dent berliński w K o I n. Z t g. łączy chorobę pa- 
piezkę z przesileniem francuskiem w następu
jącym referacie: „Podług wiarogodnych donie
sień z Paryża wpływowi ultramontanie wystę
pują z podwojoną energią przeciwko utworzeniu 
republikańskiego gabinetu z powodu stanu zdro
wia Ojca św... Jest obawa, aby liberalny fran- 
cuzki rząd w połączeniu z Niemcami i Wło
chami me chciał uznania Papieża nowego za- 
wisłóm uczynić od pewnych warunków.“ O ile 
te wszystkie doniesienia są prawdziye nie wiemy, 
ale to jest pewnem, że śmierć Ojca św. większe 
by tylko zamieszanie w świecie wywołało.

Interpelacya
posła

Ks. Br. Stablewskiego.

Po panu Wachlerze zabrał głos deputowany 
dr. Windhorst (Meppen), były minister hanower
ski, i przemówił jak następuje:

Mości Panowie! Ostatni mówca mówił ciągle 
przez „my“; to „my“ ogranicza się, zdaniem mojem, 
na mówcę samego; sądzę, że nie masz nikogo w Izbie, 
któryby pochwalał to, cośmy tu dopiero o Kościanie 
słyszeli. Konstatuję M. P., że tymczasowy minister 
spraw wewnętrznych nie wahał się bynajmniej pokryć 
płaszczem powagi ministerstwu tego wszystkiego, coś- 
mu tu dopiero słyszeli, chociaż niebyło mu podohnem 
zaprzeczyć żadnego z przywiedzionych tutaj faktów. 
Zdaje się panu ministrowi, iż wszystko to może uspra
wiedliwić twierdzeniem, że wszystko stało się wedle 
prawa. Jeżeli to jest prawdą, to jestem zniewolony 
oświadczyć, że do illustracyi pruskiego prawa nie mo
żna znaleźć wymowniejszych faktów nad te, które za
szły w Kościanie. Rząd, który, słysząc coś podobnego, 
sądzi, że istniejące prawodawstwo na to 
zezwala, powinien natychmiast zażądać, 
aby to prawodawstwo zmieniono; to jest 
świętym jego obowiązkiem,

(Bardzo słusznie w centrum) 
ajeżeli się do tego obowiązku nie po
czuwa, to właśnie jest dowodem, że 
obowiązku swego nie wypełnia.

(Słuchajcie)
Obciąłbym tu stawić pytanie, czy po tóm, co zaszło 
w Kościanie, można jeszcze ¡twierdzić, że prawodawstwo 
majowe nie sięga do samego wnętrza katolickiego 
Kościoła? Pan Wachler bardzo sobie tę rzecz upro
ścił, twierdząc, że tu mamy do czynienia z prawowitym 
proboszczem, który się poddał prawom państwa. Nie, 
M. P., proboszcz, który się poddał prawom państwa, jest 
jeszcze zawsze czemś innem, aniżeli proboszcz rządowy, 
o jakim tu mowa. Mogą pr ecież być porządnie 
ustanowieni księża, którzy prawa państwowe uznali.
Z takim księdzem jednakże tutaj do czynienia nie ma
my, tu chodzi o księdza, który na mocy rozporządze
nia jednej z ustaw majowych, n i e przez Kościół 
wprowadzony i uznany został, tylko wyłącznie na mocy 
rozporządzenia państwa miejsce otrzymał. Przyznać 
muszę, że według brzmienia prawa zależało tutaj od 
rządu zamianować proboszcza na to probostwo i wpro
wadzić go; ale to też właśnie jest krzycząc.em w tym 
stosunku, to też jest właśnie, czego w tem prawie 
żadną miarą utrzymać nie można, że urzędy kościelne 
mają być rozdawane z ramienia państwa.

(bardzo słusznie!)
Jestto zdaniem mojem wdzieranie się bezpośrednio 
w organizm kościelny i przywłaszczanie sobie kościel
nych funkcyi. Rząd przeto powinien jak najprędzej 
takie rozporządzenie usunąć. Twierdzę dalej, iż rząd 
mógł to uczynić na mocy prawa, że atoli togo uczy
nić niepotrzebował. Odnośny paragraf brzmi: „Jeżeli 
uprawniona osoba nie postara się w przeciągu dwóch 
miesięcy o zastępstwo, albo jeżeli w przeciągu roku 
miejsce obsadzonem nie zostanie, natenczas prawa jej 
przechodzą na parafią.“ Większa część prywatnych 
patronów, uczciwie myślących, nie korzysta w takim 
razie ze swego prawa i przelewa je na parafią. 
Państwo i władze jego mogły w tym przypadku tak 
samo postąpić i również prawo swoje przelać na pa
rafią. Tego władze mądrze nie uczyniły, powtarzam 
mądrze, gdy upatrywały w tem sposobność okazania 
wielkiej miary swej toberancyi, i ponieważ zdawało 
im się,, iż znajdą tutaj dobry środek dokuczenia kato
lickiej lódności.

(wielka prawda! w centrum).
Ks. dr. Stablewski już Panom na to zwrócił uwa

gę, iż rząd strzeże się narzucać parafiom protestanckim 
pastorów; tutaj, gdzie chodzi o katolików, znajduje ko
lega Wachler bardzo słusznem, że im się księży narzuca, 

(wesołość! w centrum).
Gdyby prawo to było przeszło na parafią, to pa- 

rafia nie byłaby w obecnych stósunkach z pewnością 
korzystała z prawa wyboru, w ten sposób nie byłby 
przynajmniej nastąpił bezpośredni przymus, który teraz 
zaszedł. Przywodzę to na dowód, że prawa te są nie 
tylko twarde i nieludzkie, lecz że nadto jeszcze twar
dsze i więcej nieludzkie jest ich wykonywanie.

(wielka prawda! w centrum).
Owoż M. Panowie mamy tu do czynienia z księ

dzem, który jedynie przez władzę państwową zamiano
wany a przez zbrojną siłę wprowadzony został, prze
ciwko woli i mimo protestu parafii, — a nadto z usi 
łowaniem władzy, która wszelkiemi sposobami parafią 
ebee zmusić, aby wbrew swym religijnym przekonaniom 
temu człowiekowi była posłuszną. Ks. dr. Stable
wski żalił się w interpelacyi swojej na to, że landrat 
kościański poważył się dwa razy z czapką na głowie 
wejść do świątyni Pańskiej. Nie jest ci to w porządku, 
ale się temu bynajmniej nie dziwię; toż przecie sły 
szeliśmy, co znajdujący się obecnie na urlopie minister 
spraw wewnętrznych powiedział, kiedy żandarm pewien

(Dokończenie.)

Po odpowiedzi ministra dr. Friedenthal u- 
chwaliła izba na wniosek posła ks. dr. Jażdże
wskiego przystąpić do dyskusyi. Zgłosiło {się 
8 mówców, z których pierwszy przemówił:

Dep. Wachler (Świdnicy); Chodzi tu o popioranie 
wiernych państwu duchownych, są oni bowiem katolicki
mi duchownymi (śmiechy w centrum), a zaczepiony tak 
bardzo dr. Kiintzer we Wrocławiu, którego teraz w czyn
nościach duchownych zasuspendowano, jest nawet znak o 
raityni mężom (wielka prawda! śmiech). Brenk postępuje 
zupełnie podług prawa w rozporządzeniach dotyczących 
pogrzebów, gdyż jako proboszcz ma według Landrochtu 
zupełne prawo żądać, aby mu o pogrzebach donoszono. 
Nadto wykonywanie praw nie może być wcale uważane 
za przymus sumienia, jedno za obowiązek każdego oby
watela,

w Oławie przenajświętszy Sakrament zaniósł na land- 
raturę. Widzimy codziennie jak się usilnie o to sta
rają, aby księży katolickich w oczach ludu poniżyć, 
czytamy listy gończe wysyłane za Biskupami, a tak 
umiejętnie sformułowane, aby ich między zbrodniarze 
policzyć. I to, co tutaj powiedziano, należy do tej 
samej kategoryi i rozumiem dobrze, że pan landrat, tak 
sobie postępując, zaleca się do karyery na naczelnego 
prezesa.

(słuchajcie! słuchajcie! bardzo dobrze).
Rząd sądzi pewnie, że, poniżając dostojników ko

ścielnych, mających u ludu wielkie znaczenie, podnosi 
wśród ludu zmysł szanowania powagi. M. P., bądźcie 
przekonani, że takiem traktowaniem duchowieństwa 
i nas wszystkich katolików nie poniżycie bynajmniej 
znaczenia księży, owszem je podniesiecie, atoli postę
powanie takie nie podniesie bynajmniej szacunku dla 
świeckiej władzy, która tak sobie poczyna. M. P., pan 
minister powiedział, że księża kościańscy: Bielski, 
Bączkowski i Heinrich, skazani zostali na wygnanie 
na mocy prawa; może być, iż brzmienie ustawy tego 
się domaga, atoli rząd nie był obowiązany chwycić 
się tego kroku, a pan minister nie może się tóm wy
winąć, że się to stało według prawa, winien on uspra
wiedliwić powody, dla których rząd się tego środka 
chwycił. Pan minister nic o tóm nie wspomniał, i to 
mi jest nowym dowodem, że nietylko mamy twarde 
prawa, ale że prawa te ze szczególną twardością wy
konywane bywają.

(Wielka prawda!)
Co się tyczy więźniów w zakładzie karnym, to 

pan minister powiedział, że uważałby to za przymus, 
gdyby tych ludzi rzeczywiście zmuszano do znajdy
wania się na nabożeństwie, i że na zażalenia posta
rałby się o usunięcie tego. Panowie! jeżeli nauczy
ciela Robińskiego, mającego najchlubniejsze świade
ctwa, złożono z urzędu jedynie za to, że nie chciał 
grać panu Brenkowi na organach, to pytam was, czego 
spodziewać się mogą więźniowie, jeżeli do kościoła 
pójść nie będą chcieli ?

(Słuchajcie!)
Mówiono już niejednokrotnie o tem, że więźniom 

wolno się uskarżać; zdaje mi się, że ministerstwo ma 
bardzo błędne wyobrażenie o położeniu, w jakiem się 
więzień znajduje.

Sądzę też M. P„ iż rząd, słysząc o takich rze
czach, o jakich tu była mowa, nie powinien czekać, 
aż ktoś z zażaleniem wystąpi, jedno że obowiązkiem 
jego jest w tę sprawę się wmięszać, — na to rząd 
jest, i zato go się opłaca.

(Brawo! w centrum.)
Rząd powinien z własnej inieyatywy zbadać, czy 

to jest prawdą, a jeżeli tak jest, powinien tych, co 
takie skandal# wyprawiają, do odpowiedzialności po
ciągnąć.

(Bardzo dobrze!)
Przystępuję teraz do pogrzebów. A więc do tego 

już doszło, że nam nie pozwalają chować naszych 
umarłych według naszych religijnych uczuć i religij
nych przekonań. I to się dzieje w Prusiech, w kraju 
bojaźni Bożej i pobożnych obyczajów. Obok tego sta
rają się jeszcze przez różne kruczki zasłonić to pła
szczykiem prawa, odwołują się na rozporządzenia 
landrechtu i rozporządzenia policyjne z r. 1850, aby 
usprawiedliwić środki, jakich się tu chwycono, starają 
się udowodnić, że wszystko, co się stało, stać sięmu- 
siało, aby zapewnić możność wykonania prawnego 
i policyjnego porządku.

Pan Wachler powiada: według landrechtu, jest 
Brenk waszym proboszczem, a więc musicie się posta
rać o kwitek od niego! Ja powiadam, ie pan Brenk 
nie jest proboszczem w myśl nauki i zasad Kościoła, 
i że przeto żaden katolik bez grzechu nic takiego 
uczynić nie powinien, przezco by go za proboszcza 
uznawał.

■ (Bardzo słusznie!)
W kościele katolickim może pro- 

boszczjedynie przez nominacyą albo 
za potwierdzeniem Biskupa być wpro
wadzonym; h kto się w inny sposób do 
parafii wdziera, ten samo przez się 
karom kościelnym podpada. Przymuszać 
ludzi, aby od takiego proboszcza żądali kwitków i po
zwolenia do grzebania zmarłych, i wbrew zasadom 
wiary swojej za proboszcza go uznawali, jest przy
musem sumienia—o tóm nie mam żadnej wątpliwości. 
Pan minister zrobił to wielkie odkrycie, że od tego 
człowieka żądają metryk i innych poświadczeń. Jest 
to zupełnie inny przypadek. Gdyby mi wolno było pa
rafii tej dać radę, to powiedziałbym: i tego nie rób
cie, gdyż jak właśnie od pana ministra słyszeliśmy, 
możnaby z tego waszego kroku wnioskować, że pro
boszcza rządowego uznajecie. Gdyby rząd posłał był 
pana Brenka do Kościana, nie jako proboszcza, jedno 
jako urzędnika policyjnego, toby parafianie kościaą-



scy od takiego urzędnika policyjnego świadectw ta
kich żądać mogli. Atoli rządowi nie śniło się zro
bić pana Brenka takim policyantem, rząd domaga 
się, aby takiego świadectwa żądano od niego jako 
od prawowitego proboszcza. Jeżeli rząd już chciał 
się koniecznie trzymać swego p. Brenka, to mógł 
rozporządzić, aby świadectwa takie wydawał landrat, 
albo sekretarz powiatowy, ale naturalnie, toby nie 
było doprowadziło do celu, jaki osięgnąć zamierzono, 
a tym celem jest zmuszenie ludzi do uznania za swego 
proboszcza człowieka, którego uznać sumienie im 
nie pozwala.

Sprawa kościańska M. P. jest jasnym dowodem, 
dokąd idziemy i dokądeśmy zaszli. Możnaby sądzić, 
iż w ten sposób cbce się katolików popchnąć do wy
bryków; ja temu nie wierzę, ale rzeczywiście tak rze
czy stoją, że w tern postępowaniu leży największa 
prowokacya do wybryków, i jeżeli zaszły takie wy
bryki, to zdaniem mojem nie można ich pochwalać, 
i podług prawa ukarać należy, jednakże nie należało 
takich ogromnych kar nakładać, mianowicie na ubo
gich ludzi. Nie mogę odmówić parafii kościańskiej 
mego podziwu, że ogólnie rzeczy biorąc, tak się spo
kojnie zachowała i tak podług prawa postępowała. 
Proszę parafian tych z tego miejsca, aby na tym spo
kojnym i prawnym stanowisku wytrwali, aby żadnych 
prowokacyi, zkądkolwiekby pochodziły, nie słuchali. 
Spokojne zachowanie się w granicach prawnych znaj
dzie w końcu uznanie, a przekonany jestem, że Izba 
deputowanych taki stan rzeczy potępi i domagać się 
będzie, aby nadal tak nie postępowano. Taka jest 
nadzieja moja, a tuszę sobie, że w niej zawiedzio
nym nie będę.

(Brawo! w centrum.)
Po deputowanym Windthorście zabrał głos 

baron Schorlemer z Alst, i w serdecznej wielce 
dla Polaków przychylnej mowie tak się odezwał:

i, M. Panowie! Pan deputowany Wachler nazwał od
powiedź ministra wyczerpującą, sądzę ztąd, że i o swo- 
jej mowie ma to przekonanie, iż ona była wyczerpu
jącą. Z wywodów jego interesował mnie tylko ten, 
gdzie powiedział: „My uważamy proboszcza Brenka za 
katolickiego proboszcza.“ Zdanie to p. Wachlera nie 
pomoże w niczem biednym ludziom w Kościanie. Oś
wiadczenie, które nam tutaj odczytał minister dr. Prie- 
denthal a które mu częściowo, jak się zdaje, kto inny 
napisał, znalazło już odprawę w mowie posła Windt- 
liorsta. Na jedno atoli zwrócić jeszcze muszę uwagę. 
Minister nazwał postępowanie parafiau kościańskich 
fanatyzmem. Patrząc, M. P., na nędzne położenie tych 
ludzi, na ciężki przymus sumienia i na wszystkie smu
tne okoliczności, jakie tam spotykamy, smutną i twar
dą jest rzeczą słyszeć z ust ministra takie słowa: „to 
jest fanatyzm!“

(Wielka prawda w centrum).
Mogę sobie wyobrazić,1 że bardzo łatwo nazwać 

to fanatyzmem, jeżeli się nie zna słowaj „stałość prze
konań“ — a na takiem właśnie stanowisku stałości 
przekonań stoją parafianie kościańscy.

(Wielka prawda! w centrum).
Wszystko zrobiono w Kościanie, aby położenie 

parafian utrudnić; księży mansyonarzy i ks. Heinrichta, 
którzy obowiązki kapłańskie pełnić mogli, umyślnie 
wypędzono, aby wywołać biedę i wywołano ją rzeczy
wiście. Pan landrat wszystko zrobił, co ludzi roz
drażnić musiało, gdyż jeżeli się rozniosą takie wyra
żenia, jakiego np. użył landrat, „mniejsza o to, niech 
krew płynie“ — to w rzeczy samej nie wiem, co ’ na 
to powiedzieć. Jeżeli p. Wachler domyśla się, że pe
wnie jeszcze nie wszystkich winowajców w Kościanie 
ukarano, to, zdaniem mojem, należałoby to najprzód do 
p. landrata zastósować, który jako urzędnik państwa 
ludność w ten sposób prowokował.

(Wielka prawda! w centrum).
Lud zachował się wzorowo spokojnie. Jeżeli 

się zwrócicie myślą wstecz, do roku 1848, gdzie cho
dziło o zewnętrzne swobody, o wolność prasy, konsty- 
tucyą itd., które jedynie uzyskać było można przez bi
twy na barykadach, — a w kołach liberalnych jest, 
zdaniem mojem, wielu takich, którzy rewolucyi w roku 
1848 nie potępiają — to o ileż więcej podziwńać mu- 
sicie, M. P., ten lud, który w daleko ważniejszej spra
wie, bo w sprawie dotyczącej jego zbawienia, tak wzo
rowo się zachował! Chciałbym Panów zapytać, w ja
kiem my to właściwie żyjemy państwie ? Gdyby się 
wypadki kościańskie wydarzyły były w Chinach, albo 
w Japonii, toby wołano niechybnie: to rzecz niesły
chana, to barbarzyństwo! tylko w takiem państwie 
może się coś podobnego wydarzyć! Niestety, musieli- 
śmy dożyć tego w Prusach i w tym, względzie stoimy 
niżój od Moskali. Moskwa mogłaby się w takich ra
zach tern zasłonić, że w niej panuje despotyzm i abso
lutyzm. My atoli nazywamy państwo nasze konstytu- 
cyjnóm i dla tego pytam Panów, jakżeż to jest może- 
bnem, aby w państwie konstytucyjnem tak się z lu
dnością obchodzono i aby reprezentacya kraju przeci
wko temu nie wystąpiła?

(Wielka prawda! w centrum).
Minister Falk milczał. Domyślam się, iż, zda

niem jego, należy to, co się stało w Kościanie, podpo
rządkować pod pojęcie, że ustawy majowe łagodnie 
wykonywane bywają i że on ze swej strony wielce się 
do tego przyczynia, aby to, co w nich jest dokuczli
wego, złagodzić. Poseł Petri może sądzi, że wy
konywanie praw w Kościanie jest czystą wodą La
wendową.

(Bardzo dobrze!)
Powiedział on nam przecież wczoraj, że wielu gani 
zbyteczną łagodność przy wykonywaniu ustaw majo
wych. Nie dziwię się temu wcale. Dziś może się po
cieszyć, słysząc, iż jeden z landratów powiedział: że 
o rozlew krwi przy tej sposobności 
wcale nie chodzi! Chciałbym Panów'zapytać, 
czy postępowanie z parafią kościańską z powodu p. 
Brenka uważacie za zręczne? Jeżeli nam tutaj po
wiedziano: „swobodę religijną mieć musieie, bo to jest 
prawo, jakie wam nadaje konstytucya, ale tylko we
dług prawnego porządku państwa“! to pytam — Was,

w obec protestanckiego a katolickiego Kościoła, rozwodzi 
się o traktowaniu najwyższych dostojników Kościoła, 
o ściganiu listami gończetni Arcybiskupów w ostatnim 
tygodniu jeszcze „Najczcigodniejszego księdza Arcybi
skupa kolońskiogo“ i uważa to za modus procedondi. 
który potrzebuje wielkiej i gwałtownej pokuty. Takie 
ubliżenia nie łatwo się znowu naprawią i dla tego wzywa 
pana ministra wyznań, ażeby wszedł w siebie (śmiechy 
na lewicy) i dał zadowalniające oświadczenie. (W Izbie 
odzywa się ktoś : do rzeczy ! i marszałek wzywa też rze
czywiście mówcę, aby się trzymał rzeczy). Mówca kończy 
odpowiedzią, że chciał zbadać, zkąd smutne te stosunki 
powstały.

Następnie zabiera glos poseł profesor 
Gneist i przemawia w streszczeniu jak nastę
puje:

Jeżeli v. Meyer wypowiedział, że i my protestanci 
życzymy sobie pokoju, to do tego nie miałbym nic do 
dodania; jeżeli jednakże oświadcza, że już przesyceni je
steśmy walką kulturną, natenczas zmusza mnie do oś
wiadczenia w imieniu stronnictwa, do którego należę, iż 
rzecz się tak nie ma. Mówca przechodzi nasamprzód 
historyą walki kulturnej' i usiłuje wykazać, iż jedynie 
nadzwyczajne zamięszanie pojęć pod względem państwo
wego kościelnego pola prawnego walkę kulturną wywo
łało. Co się dalej tyczy kwostyi rewizyi. to tak on jak 
i jego stronnictwo gotowe jest przystąpić do rewizyi 
praw majowych, w razie jeżeli przez to nie ubliży się 
w niczem prawom konstytucyjnym państwa. W takim 
j ednakże razie powinno centrum posiadać lepszą legity- 
macyą, gdyż dzisiaj trudno przyznać, żeby miało repre
zentować powagę kościelną. 1 ton centrum zmionićby się 
m usiał, jeżeliby chciało liczyć w kwesty i tej na większość. 
Jożoli p. Windthorst nazywa ministrów „subjektami ks. 
Bismarcka, środkowe stronnictwa Izby nieustannie pro
wokuje i wyszydza, jeżeli dalej ciągle lubuje się w osobi
stych zaczepkach przeciwko członkom większości, to to 
zaiste nie jest drogą prowadzącą do pokoju. liównież 
i większość żywi życzenie, ażeby pożałowania godne sto
sunki jak najrychlej zostały usunięte i chętnie poda rękę 
centrum, jeżeli życzenia swe Izbie przedłoży, np. we for
mie wniosku. Narodowo-liberalne stronnictwo życzy sobie 
na seryo pokoju, 1) ponieważ Kościół chrześciański, który 
tyle wieków istnieje, zasługuje na powszechny szacunek 
i nie potrzebuje dopiero uznania z naszej strony, 2) po
nieważ ukonsolidowanie stosunków państwowych przez 
podobne otwarte rany, jakie spór kościelno-polityczny wy
radza , nie postępuje naprzód i ponieważ 3) uznajemy, że 
religia a w połączeniu z nią Kościół był główną pod
stawą umoralnienia naszego narodu. (Poseł Windthorst: 
Ej ! Ej! wyśmienicie ! wyśmienicie ! Wesołość). Temu 
nigdyśmy nie przeczyli i dla tego nie waham się wypo
wiedzieć to otwarcie i uczciwie. (Oklaski.)

Do regulaminu obrad zauważa poseł Windt- 
horst (z Meppen), że wywody Gneista nie 
stały w żadnym związku z interpelacyą i że, 
ponieważ następujący mówcy jedynie zapisani są 
w listę jako chcący mówió w sprawie interpelacyi, 
zmuszony jest wnieść o nowe wylosowanie, ażeby 
mówcy na wywody p. Gneista odpowiedzieć byli 
w stanie.

M ar s z a łe k uważa żądanie Windhorsta 
co do regulaminu obrad za niedozwolone, dodaje 
wszelako, że i następującym mówcom pozostawi 
równą wolność jakiej użył poseł Gneist.

Izba zgadza się z zapatrywaniem swego 
marszałka.

Tu zabiera głos poseł ksiądz doktor Jaż
dżewski :

MOWA
posła

ks. dr. Jażdżewskiego.

M. P., czy to jest prawnym porządkiem państwa, co 
sobie polieya w Kościanie ze względu na tę swobodę 
religijną pozwala? Nie wiem Panowie, ale tak mi 
się zdaje, że to jest największy nieporządek pra
wny, jaki sobie wystawić można. M. P., pan minister 
wyraźnio powiedział, że my mamy belkę w oku, niepo- 
zwalającą nam widzieć, jak bardzo mowy nasze w Izbie 
i po za Izbą głoszone powagę państwa nadwerężają.
Tu już muszę się zapytać, co rząd, a mianowicie pan 
minister wyznań ma właściwie w oczach, że nie widzi, 
jak bardzo takie postępowanie z ludnością, jakie ma 
miejsce w Kościanie, powagę państwa osłabia.

(Bardzo dobrze ! bardzo słusznie !)
Wy sami depcecie powagę swoję nogami, my się 
wcale do tego przyczyniać nie potrzebujemy !

A teraz chciałbym jeszcze zapytać, M. P., według 
jakich zasad rząd właściwie sobie postępuje? jakiemi 
ideami rząd się powoduje, bo właściwie o zasady nie 
warto się pytać ? Tu w Berlinie gmina protestancka 
wybrała sobie znaczną większością predykanta Hossba- 
cha, a rząd go nie potwierdza; nie potwierdza go zaś 
dla jego religijnych przekonań, pozwalając mu z terni 
przekonaniami siedzieć w innej parafii, co, mówiąc na
wiasem, jest kolosalna sprzeczność. W Kościanie na
tomiast wprowadzają proboszcza Brenka za pomocą 
żandarmów, mimo że go cała parafia nie chce i zmu
szają parafian, aby go uznali. W początkach kultur- 
kampfu zawsze. nam od stołu ministeryalnego powta
rzano: wolność gmin musi być przeprowadzoną! Czyż 
postępowanie władz w Kościanie nazywa się, Panowie, 
przeprowadzeniem wolności gminy ? Jaką logikę, jaką 
konsekweucyą, jakie zasady ma minister, który tak 
postępuje?

Nakoniec pozwólcie mi Panowie jeszcze jedno po
wiedzieć. Nie da się zaprzeczyć, że środki te i usta
wy majowe głównie w W. Ks. Poznańskiem z nadzwy
czajną surowością bywają wykonywane i nie mogę tego 
pojąć, że taki szlachetny naród, jakim jest naród Pol
ski, tak bezustannie bywa poniewierany, jak się to 
u nas dzieje. M. P., cóżże to Polakom zarzucić mo
żna? Szczerze są przywiązani do wiary 
swojej, pragną zachować swój język i 
spodziewają się, że przyjdzie kiedyś 
chwila, w której byt polityczny ich Oj
czyzny znowu przywróconym zostanie. 
To są wszystkie zbrodnie, jakie im zarzucają i jakie im 
wogóle zarzucić można, za to bywają Da wszelki moż
liwy sposób poniewierani! Przypomnijmy sobie — a 
ja przypominam sobie bardzo dobrze, co mi mój ojciec 
z owych czasów opowiadał, kiedy dzielnica, w której 
się urodziłem, znajdowała się pod panowaniem nad- 
reńskiego związku, a właściwie pod panowaniem fran- 
cuskiem — przypomnijmy sobie, jak lud nasz w Tu- 
gendbundaeli i tajnych związkach wszystko robił, aby 
się z pod tego panowania uwolnić, a z czynów przod
ków moich już w młodości mojej czerpałem zapał i 
uniesienie dla mej Ojczyzny. U Polaków nie istnieją 
tajne związki, Polacy chcą tylko zachować wiarę swoję, 
język swój i nadzieję lepszej przyszłości. A to trze
ba narodowi polskiemu przyznać, że 
wtenczas, kiedyś my jeszcze jęczeli pod 
jarzmem despotyzmu, Polska wtenczas 
w wieku zeszłym chciała sobie nadać 
ko nstytucyą, którą dziś jeszcze za wzo
rową uważać można. Usiłowania te roz
biły się, ponieważ zawiść postronnych 
państw pozazdrościła Polsce błogich 
owoców tych usiłowań,

(bardzo dobrze!)
ponieważ wołano Polską się podzielić, niż pozwolić jej 
wyróść na wolne państwo. Po tern wszystkiem mogę 
tylko ubolewać nad tern, jak sobie postąpiono z Pol
skim narodem, a mianowicie z tą biedną parafią ko
ściańską. Jestto hańbą i srom ot ą naszej 
Ojczyzny!

(Brawo!)
Prezydent Benningsen zganił ostatnie słowa 

mówcy, jako nieparlamentarne.
Poseł v. Meyer z Arnswalde 

wypowiada, że podług wywodów pana min stra nie
może przyjąć, jakoby w tym razie postępowanopprzeciwko 
prawu. Oświadczyć przecież musi, że w kołach prawdzi
wie protestanckich mężów przesycono się już całkiem 
walką kulturną. Walkę tę uważają gza wojnę przeciwko 
Kościołowi katolickiemu i uważają za rzecz niesprawie
dliwą, iż walka prowadzoną jest z taką namiętnością, 
namiętność bowiem jest zawsze błędem politycznym. Tu
szyłem, że po mowie, którą w roku zeszłym wypowie
dział p. Lasker, przystąpi się do rewizyi praw majowych, 
niestety nadzieja ta zawiodła mnie. Zdaniem mojem po
stępowanie przeciwko duchowieństwu katolickiemu ustać 
powinno z dniem tym, w którym funkeye jego ustały.
I to się nie stało i dla tego życzym, ażoby się posta
rano jak najrychlej o rewizyą praw majowych (oklaski 
w centrum i na prawicy ; sykanie na lewicy).

Wniosek o zaniknięcie dyskusyi został od
rzucony i otrzymał głos poseł Da u zen b erg 
i mniej więcej w te się odezwał słowa:

Cieszę się, żo mogę posłowi v. Moye r wynurzyć 
moje uznanie, to były słowa, których dawno oczekiwałem. 
Interpelant wszelako przytoczył znaczną liczbę faktycz
nych zajść, któro każdy uznać musi za nader pożałowania 
godne. Ważną jest zatem rzeczą zbadać, zkąd stosunki 
takie się wywiązały. Są one smutnem ¡następstwem smu
tnych praw majowych. Na podstawie istniejących praw 
narzuca się parafii proboszcza, o którym taż nic wiedzieć 
nie chce i nic wiedzieć nie może podług swego prawa 
religijnego. Jaki efekt wywiera podobne postępowanie, 
jaki stosunek wynika pomiędzy takim proboszczem a pa
rafią? Pan minister wyznań powinien się już był prze
konać, iż rzeczą niemożebną jest przeprowadzić praw ma
jowych, ponieważ te tak głęboko we wnętrze życia Ko
ścioła katolickiego wnikają. Mamy tu przed sobą jeden 
z najostrzejszych pod tym względem wypadków i czy tu 
zmiany są potrzebne, pozostawiam to ocenić większości 
Izby. Pan minister wyznań przedstawił nam wczoraj 
bardzo smutną perspektywę, gdyż nam powiedział, żo 
nad zniesieniem praw majowych rząd nawet rozprawiać 
nie może. Pan minister wypowiada to, pomimo że 
uznaje, iż istnieją wielkie i ciężkie surowości. Mniemam, 
iż tak nie powinien działać dyplomata. Pan minister 
powinien przecie zadać sobie pytanie, jak też prawoda
wstwo owe oddziałuje na kraj ? Jeżeli ono szkodliwie 
działa, jego jest obowiązkiem wziąść inieyatywę ku usu
nięciu za srogich postanowień. Mówca zastanawia się 

¿alej nad nierównem zachowaniem się ministra wyzna-c

M. P. Poseł Gneist rozwodził się obszernie 
nad tern, że całą winę tych smutnych zajść, 
które wogóle kulturkampf wywołał, katolickim 
Biskupom przypisać należy. Oświadczył on, że 
Biskupi zasadniczo tym prawom się sprzeciwiali, 
a teraz niech katolicki lud odpowiada za to, co 
uczynili Biskupi. Panowie, w położeniu, w ja- 
kióm się tutaj znajdujemy, nie możemy się na 
rzeczników katolickich Biskupów narzucać, do 
tego bowiem żadnej nie posiadamy legitymacyi. 
Jeżeliśmy przy tej sposobności wskazali na sku
tki walki kulturnej, tośmy tylko uprzytomnić 
chcieli, że, ponieważ walka kulturną takie roz
miary przybrała a skutki praw tak głęboko 
wdzierają się w sumienia i życie katolickiego 
ludu, — że konieczną jest rzeczą, aby królewski 
rząd rozporządził środki, któreby podobnym, jak 
tutaj przytoczono, zajściom, koniec położyły. Pa
nowie, jest to rzecz zupełnie jasna, że stanowi
sko nasze wobec praw majowych jest zupełnie 
takie samo, jak Biskupów. Na innym gruncie 
oprzeć się nie możemy, gdyż opuszczając go, 
przestajemy być katolikami. Nie ebeemy też 
wcale dysputować o tern, o ile te prawa są do
bre lub złe, tymczasem dyskutujemy tylko na 
podstawie praw istniejących, i nie żądamy od 
rządu nic innego, jedno aby się trzymał w gra
nicach tych praw i utrzymujemy, że rząd kró
lewski w granicach tych się nie porusza. Pan 
minister Priedenthal wyrzekł po prostu w odpo
wiedzi na interpelacyą, że z największą ścisło
ścią prawa przestrzegane i zastósowywane by
wają. Przeczę temu, Panowie! Pan minister 
dr. Friedenthal twierdził naprzód, że podług pra
wa z 20 maja 1874 państwo jest uprawnione do 
ustanowienia proboszcza. Owóż, Panowie, każdy 
kto był obecnym obradom nad prawami inajo- 
wemi, kto zna dokładnie wszystkie debaty i oko
liczności, wśród których prawK te przyszły do 
skutku, przyzna, że rząd królew-śki wówczas przez 
swych reprezentantów wyraźńie oświadczył, iż, 
jeżeli w kwestyi wyboru resp. nominacyi pro- 
boszczy państwo rozmaite prawne postanowienia 
wydaje, to tylko dla tego, aby katolickim gmi
nom daó sposobność do zachowania regularnego 
pasterstwa dusz. Taki był cel tych postanowień 
prawnych, aby, gdy nie będzie Biskupa uznanego 
przez państwo, stworzyć sobie środki i drogi, 
któreby katolickim gminom pasterstwo dusz za
pewnić mogły. Jedyną więc i wyłączną ratio 
legis było, aby potrzeby religijne katolickich 
gmin mogły być zaspokojone. Jeżeli zaś jest

widocznem, że gminy katolickie w takich 
kacb żadnego absolutnie pasterstwa dusz od W 
lewskiego rządu przyjąć nie chcą, obowiązki 
jest rządu, nie korzystać wcale z prawa, jai.: 
mu ustawa nadała. Różnemi czasy i przy . 
maitycb okolicznościach — a nawet wczo, 
jak sądzę, —wskazywano tutaj na to, że niekiej 1 
bardzo jest niedobrze posługiwać się prawej,: 
gdyż mogą ztąd dziać się nadużycia; w naszj( i 
przypadku nie jest to wykonywaniem prawa, ii(. ' 
nadużyciem prawa i na to nadużycie my ¡j 
skarżymy. Domagamy się od królewskiego rz^a
aby uczucia, przekonania i wiarę katolickje| 
gmin szanował i cenił, a jeśli gminy katoli® 
żądają od rządu, ażeby im dał pokój ze śwyj, 
proboszczami rządowymi, byłoby ze strony rząj, 
aktem mądrości, gdyby się był powstrzymał ( 
od mianowania proboszczów rządowych. Sprani, ■ 
tę poruszyłem już podczas obrad nad etat® 
kultu w bieżącym roku 17 lutego i prosiw 
wówczas ministra wyznań, aby w sposób stó®| 
wuy wpłjnął na prezesa naczelnego W. Księgi , 
Poznańskiego, iżby zaprzestał mianować profi 
szczów rządowych. Sądziłem, że pod tym wzg®l 
dem posiadam zupełną legitymacyą do przemą 
wiania w imieniu katolickich mieszkańców 
prowincyi ojczystej, gdyż w sprawie tej jeć^
tylko zdanie panuje i zdanie to podzielają ws®| 
scy dobrzy katolicy w kraju. Królewski rzlg 
nie uwzględnił wcale tej prośby, nie przesi«^ 
i nie przestaje mianować proboszczów rządów«® 
i to właśnie, Panowie, zasmuca najbardziej, f § 
rząd królewski mianuje najnikczemniejsze fig« 
(erbärmlichsten Sobjecte), które wogóle stan h 
płański hańbią (Brawo!). Wyszukiwani bywa 
kapłani — i tacy tylko się zgłaszają — któr 
pod każdym względem zasłużyli sobie na pi' 
gardę katolickich gmin, w których działali. Naj 
obrzydliwsi pijacy narzucani bywają gminom i 
dusz pasterzy; wymieniam królewskiemu rząd« 
natychmiast tutaj z trybuny podobny wypada 
W ostatnim czasie mianował prezes naczeli 
proboszczem w Powidzu księdza, który całea 
miesiącami nie mógł sprawować funkcyi kościal ,! 
uycb dla delirium. (Słuchajcie! słuchajcie 
Tego rodzaju indywidua bywają katolickim gm 
nom narzucane i jakżeż potem dziwić się możni 
że katolickie gminy przyjąć ich nie chcą. ( 
się zaś tyczy proboszcza rządowego Brenka, człi 
wiek ten stanowisko swoje wobec katolickiego Ki 
ścioła, mieszkańców swej prowincyi ojczysi ■, 
i swej dyecezyi zupełnie wyraźnie nacecbow: ■ 
podczas procesu, na który tutaj uwagę zwróć 
muszę. Przed sądami przysięgłych w Bydgo
szczy toczył się proces o naruszenie spokoju pt 
blicznego i w sprawie tej proboszcz Brenk pow 
łany był jeszcze z dawniejszej swej posady n x 
świadka; przy tój sposobności przedstawił o 
w długim wywodzie swe opinie względem obi 
cnego sporu kościelnego. W jaki sposób dopt 
szczono go do tego, o tern najrozmaitsze pf 
między publicznością krążą pogłoski; mówioi 
wyraźnie, że człowiek ten wyprosił sobie pozwt 
lenie ministra sprawiedliwości, aby przy tej spi 
sobności módz swe zdania wypowiedzieć. Pani 
wie, jeżeli człowiek przed sądem, przed pub® 
cznością podobne głosi zasady, jak to ten Brei 
uczynił, jeżeli powagę Kościoła publicznie n. 
gami depce, jeżeli katolickiemu ludowi w jeg> 
przekonaniach i wierze podobne czyni zarzut, 
sądzę, że było obowiązkiem naczelnego prezes 
namyślić się, czy podobnemu człowiekowi ti 
wielką i tak ściśle katolicką gminę jak Kości®, 
może powierzyć. Naczelny prezes nie wabi 
się tego człowieka mianować proboszczem, a je1 
żeli szanowny interpelant naczelnego prezesa nie- 
jako uniewiniał, że mógł nie znać jego personi- 
liów, muszę interpelantowi zwrócić uwagę na t 
że się znajduje w błędzie, jeżeli to wierzy. Kri- 
lewska rejeneya w Poznaniu prowadzi od daw: 
dokładną zupełnie listę konduity katolickich di | 
cbownych wszelkich odcieni, a jeżeli ktokolwi 
z duchownych katolickich rejencyi poleconym z 
stanie, wydobywa ona ze swych własnych a 
wszystko to, co się tyczy personaliów odnośny* | 
osobistości. A więc prezes naczelny zna bar® 
dobrze duchowieństwo naszej dyecezyi i właśr-- 
dla tego, że je zna, podnoszę tutaj ten wie® 
zarzut, iż księży z podobnie złą reputacyą fl; 
rzuca gminom katolickim. O uniewiniającjj;' 
powodach mowy tutaj byó nie może; w cz», 
innem należy szukać powodu nominacyi, a te« 
powód jest bardzo jasny. Odkąd zawrzała u »«' 
walka kulturną, prezes naczelny stał się najgj 
liwszym jej poplecznikiem i pomimo, że najffj 
szym jest urzędnikiem prowincyi, nie wahał w 
uczuć katolickiego ludu przy każdej sposobno® 
jak najdotkliwiej obrażać. Nie możecie się w 
dziwić, jeżeli w mojej prowincyi ojczystej nf| 
wyżsi urzędnicy, którzy w ten sposób zaufa® 
swych poddanych nadużywają, żadnego zaufa«: 
nie posiadają.

Jeśli p. minister tymczasowy spraw wew» 
trznych wskazał dalej na to, że wygnanie księ! 
Bączkowskiego i Bielskiego nastąpiło wgranie«1 , 
prawa, to o tyle przyznaję mu słuszność, że p1 
dług brzmienia ustawy miała rzeczywiście rej«1, 
cya królewska w Poznaniu prawo księży OT 
wypędzić; ale jeżeli władze zabierają się do h. 
nicyi, pytać się zawsze należy, czy jest po"-' 
aby to okrutne prawo zastósować i właśnie P- 
nowie, takiego powodu nie było. Obydwóch U 
karyuszy oskarżono, że za życia zmarłego p® 
boszcza podejmowali czynności urzędowe, kfi 
podług zdania prokuratora mógł był tylko od® 
śny proboszcz wykonywać. W dwóch instancy® 
uznano ich za niewinnych i w tem leży do^Łj 
że skarga była jak najzupełniej bezzasadną, a®



nlo to rząd królewski obydwóch mansyonarzy 
wypędził i już cały rok wydaleni są z parafii, 
chociaż nie popełnili żadnego karygodnego czynu, 
jeżeli tedy brzmienie prawa ma być uniewi- 
nieniem, twierdzę i w tym przypadku, że 
nie brzmienie, lecz duch prawa powinien de
cydować, a to się nie stało. Panowie, przez in
terpelacyą, jaka nas tutaj zajmuje, obcięliśmy 
jedynie spowodować rząd królewski, aby podrzę
dnym władzom nakazał w tych granicach się 
trzymać, jakie wśród różnych okoliczności przy
zwoitość i obowiązek rządzącym nakazuje i przy
toczono tutaj dowody, że właśnie władze pań
stwowe pod tym względem katolickiój gminy 
w Kościanie, tak do głębi wstrząśniętej, nietylko 
w żaden sposób nie popierali, lecz nawet biedną 
tę gminę wprawiają niejako w tego rodzaju kło
poty, że mimowoli w konflikt z prawem karnern 
przyjść musi.

Odpowiedziano tutaj, że to jest zupełnie na
turalnem i z prawem zgodnem, iżby członkowie 
gminy w przypadkach śmierci zgłaszali się do 
proboszcza i o tern go powiadamiali. Jest to 

- prawda. Podług istniejących postanowień pra
wnych winni członkowie gminy chcąc kogoś po
chować, zgłaszać się do swych proboszczów; lecz 

I jeśli gmina dla słusznych powodów, dla powodów, 
które wyłuszcza, dla powodów sumienia zawiada- 

Zi< nńa sama władzę: tego nie możemy i nie po- 
'winniśmy czynić, to jest właśnie obowiązkiem 
rządu znaleść drogi wyjścia, aby gmina podobnych 
ambarasów nie doznawała.

Przytoczono tutaj rozmaite przypadki, z któ
rych się wykazało, że pewna prowokacya do na
ruszenia spokoju publicznego wyszła od samych 
władz, i że właśnie wskutek tśj prowokacyi spada 
ciężkie potępienie na rząd. Jeden jeszcze szcze
gółowy przytoczę wypadek, którego nie poruszono. 
Gospodarzowi pewnemu nazwiskiem Michalak 
z Ponina w parafii kościańskićj umarło dziecko. 
Człowiek ten nie chciał, aby właśnie odnośny 

‘ duchowny Brenk odprawił nad niem ostatnie
•f modlitwy i kiedy urząd landrata, czy też jakaś
■( władza policyjna usiłowały wszelkiemrjsposobami
B go do zetknięcia się z proboszczem rządowym
; zniewolić, oświadczył, że pod żadnym warunkiem
y nie pozwoli temu duchownemu poświęcić ciała
j swego dziecka. Nie wyniósł zatem z domu trupa

j- lecz oświadczył, że może policya przyjść i dzie-
( cko zabrać. Policya zagroziła mu karą i dopiero

gdy karę nałożono i egzekucyą zagrożono, wi- 
/ dział się gospodarz ten zniewolonym do wynie- 
l(Ti sienią dziecka na cmentarz. Cmentarz był zam- 

knięty, a ponieważ członkowie gminy czyli re- 
prezentanci gminy spowodowali przy tej sposo- 

f bności gwałtowne wyłamanie zamkniętych wrót 
cmentarza, pociągnięto tego człowieka, zagrożo- 
nego egzekucyą za to, że nie chciał trupa wy- 
nieść na cmentarz, do śledztwa i za naruszenie 

S - spokoju publicznego na 4 miesiące więzienia osą- 
dzono, — a więc za to, że się zastósowal w tym 

( względzie do rozkazu władz i ciało dziecka przy- 
' niósł na cmentarz. Panowie, w pewnych okoli- 

cznościach nie może się rząd tłomaczyć, że sobie 
II prawnie postępuje, gdyż podobne zamięszanie po- 

' jęć prawnych, jakie się wdarło do parafii ko- 
' ściańskiej, zdolne jest prędzej obronić i uniewi- 
■nić jej mieszkańców’ przy chowaniu umarłych, 

aniżeli potępić. Tymczasem czy to na drodze 
ze‘ administracyjnej, czy egzekutywnej przeciwko pa- 

rafianom władze występują, obchodzą się z nimi 
bez wszelkiego względu i nakładają na tych nie- 
szczęśliwych największe i najcięższe kary.

jf Poseł Wachler mówił, że w tym przypadku 
nil- sądy orzekały a więc sprawa jest załatwioną. 
3Hi- Mam wielki respekt przed sądami pruskiego pań- 
l t| stwa; szanuję sędziów bardzo i nigdybym nie 
Sr| pozwolił sobie wyrzec jakiegokolwiek słowa za- 
iw rzutu lub zaczepki. Mamy wszakże w tej Izbie 

di dyrektora sądu kościańskiego. Może mi zaprze- 
wi czyć, jeśli to nie jest prawdą, o czem wspomnieć 
i i zamierzam. Panowie, jeśli sędziowie sami są po- 

a stawieni pod pewną kontrolę i wprawdzie takiego 
ay proboszcza rządowego, jakim jest Brenk, jeżeli 
ad każda ich czynność, która się jemu nie podoba, 
iśf- jest denuncyowaną, jeżeli zaprowadzono system 
iel straszenia samych nawet sędziów, to dziwić się 

n nie można, gdy ci panowie w takich stosunkach 
cyl niekiedy się chwieją. W Kościanie sypią się jak 
jzw z rękawa denuncyacye na wszelkie władze 

tet; a zwłaszcza na sąd, jeżeli cośkolwiek przedsię- 
Bł' bierze albo zaniedbuje uczynić, co się p. Brenk nie po- 

jgf doba. W takich więc stósunkach dziwić się nie 
wy można, że sąd najsurowsze kary na przeciwników 
ł K Brenka nakłada, gdyż odnośni sędziowie muszą 
io| s*ę lękać, aby im samym co złego się nie stało, 
wK gdyby się nie zgodzili na zapatrywania decydu- 
ufS jące tak wysoce protegowanego proboszcza rzą- 
feifl dowego. (Oh! oh!). Tak, Panowie, nie oskarżam 
fan nikogo, twierdzę, że to jest rzecz zupełnie ludzka

) publiczność może wpaść na podobne refieksye 
wn 1 myśli, chociażbym nawet przyznał, że nie są 
ńę; usprawiedliwione. Lecz jeśli podobne wyrobią się 
cai stósunki jak w Kościanie, to właśnie pomiędzy 

pi ludnością może się rozkrzewić opinia, że sądy 
w całśj walce kulturnćj płyną nieprzyjaznym 

tw Prądem i w ten sposób powaga sędziów musi być 
> I zachwianą, nad czem głęboko ubolewam. Nie 
iwi żądamy przy tej sposobności nic innego, jedno 
h Prosimy rząd królewski, aby naprzód zaprzestał 

i V zupełnie mianować proboszczów rządowych, tak 
pt żeby dalsze nominacye wogóle się nie odbywały, 
kti kądzę, że to życzenie i prośba są zupełnie uspra- 
Ja wiedliwione. Rząd królewski nie ma żadnego 
,yf. obowiązku mianować proboszczy, ma do tego 
)ffl a jeśli z tego prawa użytku żadnego czy-
jff mc uje będzie, przyczyni się do utrwalenia po

koju w państwie. Jeżeli jednak dalej tą drogą 
iść zamyśla, dziwić się nie będzie można, gdy 
owe wstrząśnienia i zaburzenia, jakie się w pań
stwie wydarzają, coraz większe przybierać będą 
rozmiary.

Druga rzecz, o którą prosimy, jest, aby rząd 
królewski w tak rozległym zakresie, jak się do 
tego czasu bez potrzeby działo, nie zadawał 
gwałtu sumieniom. Duchem kościelnym przejęci 
duchowni nie|doznają ze strony rządu żadnego 
poparcia, raczej prześladowani aniżeli wspierani 
jesteśmy, musimy wszystko znosić i cierpieć, co 
tylko kulturkampf nam przyniósł. Nie żądamy 
też od król, rząclu, aby nam dopomagał, ale je
śli z jednej strony rząd król, jednemu ducho
wnemu żadnej nie daje opieki, a nawet spokoj- 
nem okiem przygląda się, jak wśród uregulowa
nych zupełnie stosunków i wskutek zupełnie nie
prawnych przypuszczeń rozliczni duchowni by
wają prześladowani, to niech przynajmniej takie
mu człowiekowi, który u gminy przyjęcia nie 
znajduje ani znaleść nie może, swej pomocy 
w sposób dotychczas praktykowany nie daje. 
Jeśli rząd król, usunie od nich swą rękę i po
moc, jestem przekonany, że spokój zapanuje 
w Kościanie. Nie żądamy od król, rządu, aby 
zniósł lub poddał rewizyi prawa majowe, jest to 
jego rzeczą; obowiązkiem jest rządu po tylu 
skargach i użaleniach rozważyć, czego potrzeba, 
aby te prawa usunąć. Z łona mniejszości Izby 
wniosek o rewizyą lub zniesienie praw majowych 
wyjść nie może; wniosek o zniesienie praw ma
jowych będzie ^bezskuteczny' również i wniosek 
o rewizyą, gdyż nie mamy upoważnienia trakto
wania w imieniu Kościoła z król, rządem o to, 
co zmienić należy a co nie. Inicyatywę musi 
pochwycić albo król, rząd sam, albo większość 
tej Izby. Pozostawiając zatem tę sprawę samej 
sobie, kończę powtarzając raz jeszcze moją prośbę: 
aby rząd królewski spełnił swój obowiązek pod 
każdym względem i nie udzielał poparcia swego 
ludziom, którzy u ludu tylko pogardę znaleźli.

(Brawo! w centrum.)
Po przemówieniu posła księdza dr. Jażdże

wskiego zabiera głos komisarz rządowy tajny 
radzca Lucanus i rozwodzi się jak na
stępuje :

Już posei Stablewaki powątpiewał o moralnej atro- 
nio proboszcza Bronka. Ostatni przecież mówca jeszcze 
dalej poszedł i nie wzdrygał się nazwać proboszczów pań
stwowych ,,nikczemnymi subjektami.“ Zmuszony jestem 
zaczepki podobne na ludzi, którzy się tu bronić nie mo
gą, odeprzeć jako nieuprawnione. Przeciwko mężom, 
którzy uotanowieni zostali jako proboszcz, wio państwowi, 
nic takiego w zasiągniętych informacyach się nie wykazało, 
a jeżeli w dawniojszych latach skazani byli na pomniejsze 
kary dyscyplinarne, to taki sam los spotkał wielu innych 
duchownych katolickich. Zarzut zatem skierowany jest 
pod fałszywym adresem, gdyż owe „nikczemne subjekta“ 
ustanawiane były dawniej jako duchowni przez Biskupów. 
Zarzut zatem jest albo nieuzasadniony, albo też niesto
sowny,

Poseł hr. Limburg-Styrum:
I my ubolewamy nad walką kulturną, mniemamy 

przecież, iż poseł v. Meyer jądra rzeczy nie poruszył. 
Chodzi tu o to; czy Rzym w Prusach ma mieć większą 
powagę, niż państwo pruskie same (bardzo trafnie z je
dnej strony, z drugiej zaprzeczenie). Jeżeli przeciwko 
temu występujemy, natenczas stosujemy się jedynio do 
prawdziwie prusko-konserwatywnej polityki i działamy 
tak, jak sobie postępowali wszyscy królowie pruscy. 
Mniemam, że jeżeli się przystąpi do praw majowych 
z myślą postępowania wedle nich, natenczas rzecz pój
dzie (Wesołość), Wtedy i panom (do centrum) podamy 
rękę. Zresztą Rzym potrafił zawsze zastosować się do 
okoliczności.

Na tern rozprawy zamknięto. Następują 
wzmianki osobiste.

Poseł Wachler (z Świdnicy) zaprzecza 
posłowi Windthorst prawa odmawiania mu legity- 
macyi do przemawiania w imieniu „my,“ Mówi 
on w imieniu swego stronnictwa i całego kraju. 
(Oklaski i zaprzeczenie.)

Poseł v. Meyer (z Arnstwalde) twierdzi, 
iż nie powiedział, że walka kulturną jest bez- 
pożytecznem dręczeniem, lecz że spór ten potę
pić należy, ponieważ z powodu niego cierpi pra
wodawstwo.

Poseł Windthorst (z Meppen) konsta
tuje nasamprzód, że członkowie centrum wypeł
niają swą pawinność jako obywatele państwa, 
bynajmniej nie jako wysłannicy kogoś obcego. 
Posła Gneista nie może uważać za wylegitymo
wanego do ganienia wyrażenia „subjekci księeia 
Bismarcka,“ ponieważ Gneist dawniej o mini
strach się był wyraził: że noszą znamię Kaina 
łamania przysięgi na czole (huczne oklaski w 
centrum).

Poseł Gneist zaprzecza, jakoby w tej 
formie wyrażenia tego miał był użyć. Wypo
wiedział on je w całkiem innym związku. Gdy
by chciał osobiście kogoś zaczepiać, natenczasby 
cytował mowy posła Windthorsta, które tenże 
miał jako hanowerski minister sprawiedli
wości.

Poseł Windthorst (z Meppen) uprasza 
Gneista, ażeby mowy te przeczytał (wielka we
sołość), gdyż i dziś za nie bierze odpowiedzial
ność. Co się tyczy wyrażenia Gneista o znamie
niu Kaina, odwołuje się do ówczesnych zapisków 
stenograficznych.

Poseż Gneist zauważa jeszcze raz, że tak 
treść jak i forma imputowanego mu wyrażenia 
jest fałszywą i sens zmieniającą.

Na tern zakończyły się obrady nad interpe- 
lacyą ks. dr. Stablewskiego.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Kraków, 21 listopada.
(t) Po obchodzie 29-letnićj rocznicy zało

żenia Czasu, na który w lokalu Redakcyi zgro

madził się liczny poczet przyjaciół tego dzien
nika — powstała myśl odwzajemnienia się- ucztą 
na cześć Czasu. Nie było zamiarem tych, co 
tę myśl podjęli, urządzenie demonstracyi, jak 
gdyby w obronie dziennika tak namiętnie i obel
żywie napastowanego przez inne pisma, polity
czne galicyjskie. Obrony takiej a tern mniej 
demonstracyi Czas niepotrzebowaŁ Paktem 
jest tylko, że w Krakowie, który nie jest sie
dzibą władz krajowych, ani też miejscem zbiera
nia się sejmu, życie polityczne z natury rzeczy 
zamykać się musi w ramach, że tak powiemy 
obserwacyjnego zadania i wytwarzania kierunków 
opinii, niekiedy prac przygotowawczych. W tein 
zaś zadaniu naturalnem ogniskiem jest dziennik, 
który tyloletniem wytrwałem działaniem zdołał 
w koło siebie skupić, nie powiemy stronnictwo, 
ale coś więcej, bo ogół ludzi dobrej wiary bez 
względu na pewne odcienia w przekonaniach. 
Czas stał się niejako jedyną polityczną insty- 
tucyą w Krakowie. Może dla tego właśnie jest 
on celem tylu pocisków, ale ztąd także pochodzi, 
że w koło Czasu i za jego przewodem cały 
ruch polityczny naszego miasta i zachodniej czę
ści kraju się obraca. Zebranie, które się odbyło 
onegdaj na cześć Czasu, było zarazem rodza
jem mityngu czy bankietu politycznego, zgoła 
objawem budzącego się życia w tych szeregach 
konserwatywnych, które zwykle obok wielu zalet 
odznaczają się pewną ociężałością, jeśli nie leni
stwem i zbytnią oględnością.

Na uczcie tej, którą urządzono w hotelu 
„Victoria“, zgromadziło się do stu osób różnych 
narodów i stanowisk. Spotkali się też tam lu
dzie odmiennych niekiedy kierunków, a jednak 
schodzących się na tym gruncie poważnój służby 
dla kraju i obrony od destrukcyjnych dążeń. 
Postanowiono nie wnosić toastów na cześć osób, 
lecz tylko treści ogólnej, zasadniczój. Tę tśż 
cechę miała mowa hr. Henryka Wodzickiego, 
którę zagaił zebranie. Ze znaną miarą i spoko
jem mówił on o zadaniach dziennikarstwa i jego 
niebezpieczeństwach, o tej nowej potędze, która 
ma swoich dworaków, pochlebców, kusicieli 
i swoich niewolników. Podniósłszy zasługi 
Czasu, zakończył toastem na jego cześć i na 
pomyślność jego redaktorów. W odpowiedzi 
członek redakcyi pan Sznkiewicz mówił 
o trudnościach zawodu dziennikarskiego i jego 
cierniach, wspomniał o ś. p. Maurycym Mannie, 
który na łożu śmierci zapomniał napisać testa
mentu, bo ostatni pisał artykuł. Jedyną ulgą 
i pomocą w tym zawodzie jest poparcie i udział 
tych przyjaciół politycznych, których mówca 
nazwał idealnymi współpracownikami dzien
nika. Z kolei hrabia Stanisław Tarnowski 
wniósł toast ludzi dobrej woli we wszystkich 
zawodach i na wszelkich posterunkach pracują
cych dla kraju. Świetnym był toast Józefa 
Szujskiego, który lubo mniej wymowny od hra
biego Tarnowskiego, ma niezrównane bogactwo 
myśli. Wiążąc swój toast z mową poprzednika, 
przyznawał, że wiele jest pracy dodatniej i po
żytecznej w różnych kierunkach, w sztuce, nau
kach, dziennikarstwie, ale te wszystkie usiłowa
nia niedość się wiążą i oddziaływają na społe
czność, która nie zawsze przyjąć je i uznać się 
stara. Dotknął tu bolesnej rany, tej obojętności 
i tćj negacyi, która odtrąca częstokroć rezul
taty wielkiego mozołu, wykazał potrzebę dla 
skutecznój pracy przyjaznej atmosfery w opinii 
ogółu. Powoli dopiero budzi się ten duch pu
bliczny, który jest warunkiem rozwoju. Jest 
legenda krakowska, według którój w dzień św. 
Stanisława ręka tego Biskupa wyznawcy okrąża 
świątynią i pastorałem błogosławi pracy naro
dowej. Za taką ręką winien iść duch publiczny 
i popierać tę pracę, którój wielki patron udziela 
błogosławieństwa — toast więc na obudzenie 
ducha publicznego w narodzie.

Po tych świetnych mowach przywóazców 
stronnictwa, przezwanego Stańczykami, przemó
wił pan Alfred Szczepański, który do niedawna 
w skrajnie przeciwnym szedł kierunku. Wniósł 
on tym razem toast odwagi cywilnej, wspomi
nał, że gdyby konserwatyści mieli byli tę odwa
gę, jaka się dziś budzi, przed katastrofą 1863 r., 
nie byłoby do niój przyszło. Toast ten pił w ręce 
p. Pawła Popiela, który świeżo ogłoszoną bro
szurą dał nowy dowód odwagi cywilnśj.

Pan Popiel w krótkiój odpowiedzi skarcił 
mówcę, że nie trzymał się przyjętej przez ucz
tujących zasady, aby nie wnosić toastów osobi
stych.

Mowa dr. Maksymiliana Machalskiego była 
niespodzianką. Mówca bowiem znany jest z pra
ktycznych poglądów na wzorach angielskich 
opartych, tym razem zaś zaczął od mistycznej 
cytaty z ksiąg narodu i pielgrżymstwa polskiego, 
a zakończył ogólnikiem już zużytym stronnictwa 
polskiego. Ogólnik to mówimy, bo stronnictwem 
polskim jest naród cały i nikomu nie można 
odmówić tej cechy, czy z tego, czy z innego 
stronnictwa.

Ks. Ignacy Polkowski, kanonik płocki, wniósł 
staropolskie „kochajmy się,“ a pan Tarasiewicz, 
radzca miejski, raz jeszcze zdrowie współpraco
wników Czasu, z wyrażeniem potrzeby skupie
nia się koło tego organu, jako koło sztandara.

Wysoki był nastrój wśród zgromadzonych, 
a mowy nosiły to piętno poglądów i uczuć 
wznoszących się po nad pospolitość. Nie było 
też tam zwykłych frazesów, ale wszędzie tchnęła 
głęboka miłość sprawy narodowój, połączona 
z trafnym sądem naszych własnych błędów i nie
dostatków.

Wiedeń, 23. lutego.
f Dwa dzienniki ministeryalne wystąpiły 

dziś z artykułami wielkiej doniosłości. Frem- 
d e n b 1 a 11 zaprzecza pogłosce, jakoby rząd au- 
stryacki w ostatnich dniach rozesłał okólnik 
względem stanowiska swego w kwestyi wscho
dniej, dodając, że do takiego kroku nie było ża
dnego powodu, ponieważ w Petersburgu, Biało- 
grodzie i Cetynii zamiary rządu tutejszego do
kładnie są znane a obecnie nic nie wskazuje, 
aby tam zamierzano naruszyć nasze interesa. 
Nie rozumiemy, dla czego dotąd rząd austryacki 
nie objawił publicznie, jakie właściwie postawił 
warunki ? wiemy tylko z odpowiedzi ministra 
Tiszy na ostatnią interpelacyą w sejmie węgier
skim, że rząd rosyjski, skutkiem przedstawień 
dworu tutejszego, zaniechał wciągnięcia Serbii do 
operacyi wojennych. Przypominając sobie to 
oświadczenie p. Tiszy, w artykule Fremden- 
b 1 a 11 u będzie należało dopatrywać groźby, wy
mierzonej głównie przeciwko rządowi serbskiemu, 
o którego zamysłach wojennych ostatniemi dnia
mi znowu pisano tak wiele.

Stara P r e s s e, nie mniej ministerj alna, 
jak Fremdenbłatt, przewiduje rozpoczę
cie powszechnej wojny na wiosnę. Zi
ma, zdaniem tego dziennika, zejdzie na przygo
towaniach wojennych. W tern bardzo wielu go
dzi się na przewidywania Pressy. Natomiast 
twierdzenie dziennika tego, ż« marszałek Mac- 
Mahoń, aby zażegnać kłopoty wewnętrzne, roz- 
pocznie akcyą wojenną i to występując stanowczo 
w kwestyi wschodniej, nie wydaje się 
bardzo uzasadnionem.

Za przykładem urzędowej Wiener Abend- 
p o s t wszystkie dzienniki ministeryalne zape
wniają, że znany artykuł Nord. Allg. Z tg. 
o rzekomej odpowiedzi księcia Reuss na pokojo
we propozycye W. Porty bynajmniej nie dowodzi, 
aby rząd berlińskie pragnął dojścia do skutku ukła
dów bezpośrednich pomiędzy W. Portą a Rosyą, lecz 
świadczy tylko, iż rząd berliński nie chce podjąć 
się pośredniczenia, aby nie odłączać się od „sprzy
mierzonej Europy.“ Co do nas, chętnie wierzy
my, że w Berlinie nie pragną szybkiego ukoń
czenia wojny rosyjsko-tureckiej, która zmusza 
Rosyą do schlebiania Niemcom i nie dozwala jej 
wnijść w stósunki przyjazne z Francyą.

Arcyksiążę następca tronu Rudolf temi dnia
mi wyjeżdża do Anglii. Początkowo zamierzał 
wziąść udział w tamtejszych słynnych ale nie
bezpiecznych polowaniach konnych, jednakże sto
sownie do życzenia dostojnej matki zaniechał 
tego zamiaru, a natomiast studyować będzie in- 
stytucye i stósunki angielskie.

Rodzina cesarska ciągle przebywa w Gódóllo, 
dokąd hr. Andrassy często zjeżdża z Pesztu.

Paryż, 22 listopada. 
(Dzisiejszo położenie).

(Z.K.) Nic nowego, jednak zdaje się, że mar
szałek odzyskawszy energią, której dał tyle do
wodów w swojem długiem życiu, a przynajmniój 
pod Małakowem i Magentą, zaczerpujej nowych 
sił, aby walczyć przeciwko coraz to butniej- 
szemu radykalizmowi. Moglibyśmy może zarzu
cić mu, iż rozstał się z panami Fourtou i de 
Broglie, ale fakt ten nie zawiera w sobie ża
dnej doniosłości politycznej; nowi ministrowie, 
których nominacyi oczekujemy z niecierpliwością, 
i która jest zapowiedzianą na jutro, postąpią 
w ślady swoich poprzedników. Ministrowie ci 
należeć będą w każdym razie do stronnictwa za
chowawczego, i nie odstąpią od swoich zasad. 
Marszałek dotrzymuje słowa. Powiedział w swoim 
manifeście, iż oprze się na większości senatu 
i z nią razem będzie rządził. Tak też rzeczy 
się mają. Niespodziewana prawie większość w se
nacie, głosowała za wnioskiem Kerdrela i we 
wszystkich punktach usankeyonowała politykę 
marszałka, zachęcając go do postępowania po 
tej samej drodze. Dziś marszałek silny tern wo
tum, zdecydowany jest więcej niż kiedykolwiek, 
nie ustąpić ani piędzi ziemi. Napróżno republi
kanie cieszą się z dymisyi pp. Fourtou i Bro
glie, zobaczymy jak zgrzytać będą zębami, skoro 
nowy gabinet zostanie utworzony, — lecz na
próżno.

Partya liberalna, czy też rewolucyjna zu
pełnie jest zdezorganizowaną. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, iż jest w rozsypce, lecz szefowie 
jej z zadziwieniem spoglądają jeden na drugiego 
i zapytują się wzajemnie: „co my tu znaczy
my?“ W istocie oni nic nie znaczą! Rząd po
stępuje sobie spokojnie naprzód i nie zważając 
wcale na Izbę deputowanych, tak samo jak gdy
by ona wcale nie istniała. Postępuje naprzód nie 
troszcząc się wcale co ta wszechwładna (?) niby 
Izba może postanowić. Trzyma się on we wszy- 
stkióm legalności. Izba ustanowiła komisyą 
śledczą, złożoną z 33 członków; bardzo dobrze, 
niech ona sobie egzystuje: unieważni sto lub 
dwieście deputowanych; jeszcze lepiój, kraj osą
dzi taki postępek arbitralny. Rząd wcale się nie 
wtrąca do jej gospodarki wewnętrznej; zostawia 
jój wszelką swobodę, ale po za obrębem tój 
Izby — hola! Tam, to już co innego. Tam 
jest władza wykonawcza, połączona i podtrzymy
wana przez senat; tam już nie ma nie tylko u- 
stępstw, ale nawet słabości; tam zaczyna się 
piecza o dobro kraju, o bezpieczeństwo publi
czne, o dobrobyt narodu. Często w moich ko- 
respondencyach zaczepiałem marszałka Mac Ma- 
hona, dziś muszę mu oddać sprawiedliwość, 
uznać nieocenione jego zalety i ugiąwszy czoła, 
powiedzieć; pomyliłem się!



Rozstrój radykałów uwydatnia się we wczo
rajszej mowie Gambetty, którą wypowiedział 
w komisyi budżetowej. Widzą się oni pokona
nymi. Gambetta w tej mowie nie przemawia 
jako władca, ale jako sługa, który ma zamiar 
uniewinnić się. Nie ma tam gróźb ani żadnego 
wyzwania ; owszem przewódzca lewicy występuje 
jak pokorny baranek: powiada, że zawsze pra
cował i pracuje nad zgodą, uwydatnia umiarko
wanie przeszłej komisyi, i oznajmia, że teraźniej
sza gotowa jest do zadośćuczynienia wysokiej 
swojej misyi. Już nie ma w téj przemowie nic 
takiego, coby mogło przepowiadać, iż Izba nie 
uchwali budżetu. Były to strachy na lachy. 
Póki rząd marszałka pozwalał przewidywać nie
jakie ustępstwa, poty lewice były próźnemi, dziś 
gdy mu się ma przeciwnie, lewice ulegają. Jest 
to naturalnym następstwem wypadków.

W każdej wali e potrzeba dwóch rzeczy: 
siły moralnej i siły fizycznej. Rząd dziś połą
czył te dwa warunki, i to właśnie stanowi jego 
wyższość nad wichrzycielami.

Przypuściwszy, że Izba nie uchwaliłaby bu
dżetu, w takim razie zaraz zostałaby rowiązaną, 
a wtedy kraj rozważywszy zdrowo, oceni całe 
niepatryotyczne postępowanie lewicy; i jeżeli 
w ostatnich wyborach miała ona jeszcze jaką ta
ką przewagę, utraciłaby ją bez żadnej wątpliwo
ści, gdyby na nowo naród został zawezwany na 
sędziego. Rozumieją to przewódzcy radykalizmu, 
wiedzą dobrze, iż oburzenie wszystkich klas 
spadłoby na nich, to też postępują w sposób 
coraz umiarkowańszy, im marszałek przemawia 
groźniej, tern głosy ich cichną i stają się słod- 
szemi.

Ta polityka oportunistów (stronników Gam
betty) przyprowadza do rozpaczy niepojeduanych 
radykałów (les purs). Dziennik Reveil, Le 
Peuple i nowo wychodzący Le Républi
cain, nie mają dość słów oszczerczych, aby po
tępić tę politykę ustępstw. Dla tych organów 
Gambetta jest większą plagą dla Franeyi, jak 
pp. Fourtou i Broglie, i nie wiem, czyby się nie 
zgodzili prędzej na księcia d’Aumale, jako pre
zydenta Rzeczypospolitej, jak na pana Grévy 
albo Gambettę.

Streszczam w kilku słowach całe położenie:
Marszałek oparł się stanowczo na senacie, 

w nim czerpie całą swoję siłę. Senat ze swój 
strony widzi w dzisiejszym prezydencie Rzeczy
pospolitej jedyną rękojmią porządku. Są oni zde
cydowani podtrzymywać się wzajemnie. Jeżeli ta 
zgoda trwać będzie, zasady zachowawcze pozo- 
sianą zawsze nie zachwiane i nie potrzebujemy 
się. obawiać tryumfu radykałów.

Woj na moskiewsko-turecka.

• Z ISułgaryi. Standard otrzymał 
z Dżurdżewa pod dniem 23 b. m. telegram, że 
główna kwatera zażądała natychmiastowej dosta
wy 70,000 worków chleba pod Plewnę, ponieważ 
Osman basza wszedł w układy o kapitulacyą. — 
Wiadomość ta, zkądinąd nie potwierdzająca się, 
zdaje się być zmyśloną równie, jak tyle różnych 
„nowości“ z pod Plewny, które w ostatnim czasie 
zawiodły. Pewnych wiadomości o wypadkach pod 
Plewuą niema żadnych. Depesza carogrodzka 
z dnia 23 b. m. wspomina tylko, że Mehemed 
Ali basza przybył do Orhanii, a z jego przyja
zdem oczekiwane jest rozpoczęcie energicznej 
akcyi przeciw armii oblegającej Plewnę.

Z Petersburga tymczasem donoszą o zajęciu 
przez wojska moskiewskie nowej pozycyi na dro
dze odcinającej Plewnę. Oficyalna ta depesza 
z głównej kwatery w Bogot pod d. 24 bm. brzmi:

Wczoraj po dwudniowej walce wojska nasze 
oponowały, trudno przystępną i silnie ufortyfikowaną po- 
zycyą turecką pomiędzy Orhanią a Etropolem. Rezultat 
bitwy rozstrzygnięty został przez kolumnę okrążającą je
nerała Raucha, która składała się z pułku Semanowskiego
i batalionu przybocznego cara. Nieprzyjaciel, w sile około 
10 batalionów uciekł w nioladzie. Ciemność nocy i zmę
czenie wojska przeszkodziło w ściganiu. Strata nasza
nie jest jeszcze dokładnie oznaczona, lecz w każdym razie 
nieznaczna. — Wczoraj o godzinie 10 rano dwa tabory 
tureckie z kawaleryą zaatakowały Tetowen, a o godzinie
4 z południa odparte zostały’ z wielkiemi stratami. Na
sza strata wynosi: 2 ludzi zabitych i 1 ranny.

Do Politische Coresp. telegrafują z 
Bukaresztu pod dniem 24 b. m.:

Dywizye rumuńskie Slaniceana i Łupu mają być
połączone w jeden korpus, który przeznaczono do operacyi 
przeciwko Widyniowi; dotychczasowy jenerainy sekretarz 
w ministeryum wojny rumuńskiem, pułkownik Palcojnos, 
mianowany został szefem sztabu jcneralnego armii ru
muńskiej.

Dnia 22 b. m. odyyla się w głównej kwaterze w Bo
got uczta połowa, na której w. ks. Mikołaj wniósł toast 
na cześć armii rumuńskiej. — Pogłoski o układach z O- 
smanem w przedmiocie kapitulacji Plewny, zasadzały się
tylko na ukazaniu się parlamentarza tureckiego i głównej 
kwatery moskiewskiej.

Niejasny i spóźniony telegram ofioyalny mo
skiewski opowiada nam dziś o jakiejś walce z d.
12 b. m., w której Turcy i uciekali i gonili woj
ska carskie, w sposób jakiś tajemniczy; depesza 
ta zdaje się odnosić do faktu pobicia oddziału 
moskiewskiego przez Czakir baszę, pomiędzy Or
hanią a Etropoh ni, o czern w swoim czasie do
nosiliśmy. Oto jej brzmienie:

Oficyalnie donoszą z Bogot pod dniem 23 listopada. 
Na dniu 12 b. ni. z oddziałn naszego, składającego Się 
z 2 batalionów dragonów, 2 sotni kozaków i 4 dział wy
słano rekonesans przeciw stanowiskom tureckim pod 
Etropolem. Gdy oddział rozpoczął z nieprzyjacielem u- 
tarczkę, zauważono pomiędzy Turkami wielki niepokój; 
zwinęli oni prawie cały obóz, zaczęli wycofywać swoją 
artyloryą i wysłali grńca do Orhanii. Komendant na
szego oddziału, widząc to, a wobec przewagi liczobiiój 
nieprzyjaciela, przypuszczając możliwość nadejścia posiłków 
Turkom, równie też wobec zapadającej ciemności, posta
nowił nie atakować. Oddział nasz, gdy zwłaszcza do-

wódzca jego osie gnął swój cel, tj. zbadał siły i pozycyą 
nieprzyjaciela, — cofnął się do Łukowicy. Skoro Turcy 
to zauważyli, powstrzymali się znowu i poczęli nasz od
dział ścigać całą swoją kawaleryą, wynoszącą 200 koni. 
Dowódzca naszego oddziału pozostawił w tylnój straży' 
2 i 3 kompanią 8 pułku, które dopuściwszy nieprzyjaciela 
na 200 kroków, powitały go salwą karabinową. Turcy, 
którzy przy tern ponieśli ogromną stratę — pierzchnęli 
w wielkim zamięszaniu i zostali przez dalsze salwy prawie 
zupełnie zniszczeni. Nasz oddział cofnął się potem spo
kojnie ku Łukowicy. Mieliśmy 3 oficerów rannych, żoł
nierzy 9 zabitych i 27 launych.

Ze wschodniej części bułgarskiej widowni 
wojny, dochodzi nas następująca depesza urzędowa 
moskiewska:

Petersburg, 24 listopada. Telegram głównej 
kwatery z Bogot pod datą 22 bm. Po dniu 19 h. m. nie 
zaszło nic ważniejszego na wschodnim naszym froncie. 
Na dniu 19 wyruszyło przeciw pozycyi naszej pod Marena 
1000 ludzi piechoty tureckiej i 100 czerkiesów, lecz co
fnęli się bez walki, skoro tylko pułk siewski posunął się 
naprzeciw. — Tegoż samego dnia trzy szwadrony ture
ckie wyparły nasze straże pod Kasabinem, wzięły 1 dra
gona do niewoli i cofnęły się, gdy piechota nasza rozpo
częła strzolać. — Dnia 20 oddział turecki składający się 
z 1 batalionu, 1 szwadronu i 2 dział, wyparł nasze stra
że przednio z Omurkioi, atoli, gdy rezerwa nasza wystą
piła, cofnął się zaraz po za Łom. Na dniu 21 oddziały 
jezdne nieprzyjacielskie usiłowały potrzykroć przekroczyć 
rzekę Solenik, lecz za każdym razem były odparte przez 
ogień naszych pocztów kozackich.

Oprócz tej jedynej nie otrzymujemy dziś ża
dnej depeszy o operacyacb Sulejuiana i carewi
cza, — trudno nam przeto osądzić, o ile uzasa
dnioną jest wiadomość, jaką spotykamy w Köln. 
Z t g, a która każę Reufowi baszy telegrafować 
do Carogrodu, że Sulejman basza w czwartek 
dnia 20 b. tn. stoczył wielką, krwawą bitwę pod 
Tirnową. Ani potwierdzenia faktu ani rezultatu 
onego nigdzie nie spotykamy.

Luźne wiadomości z widowni wojny: 
Carogród, 24 listopada. Irade sultańskie roz

porządza powołanie 150,000 gwardyi obywatelskiej do Ca
rogrodu i miast prowincyi, aby w razie ewentualnego 
wyprowadzenia ztamtąd garnizonów regularnych, utrzy
mać porządek. Ludność chrześciańska została wezwaną 
do wstępowania <lo gwardyi obywatelskiej. Wedle nade- 
szłych tu wiadomości, w obwodzie Jeni Vartz pobito od
dział powstańców.

Dziennniki rosyjskie donoszą, że jenerał Nie- 
poko.jczycki jest mocno chory, skutkiem czego, 
tudzież lat podeszłych, zapewne nie będzie mógł 
dłużej zajmować obecnego stanowiska swego przy 
armii naddunajskiej.

Carogród, 24 listopada. W skutek podania do 
protokółu, przez pojmanych lekarzy angielskich Duglas 
i Pachell, w głównej kwaterze moskiewskiej wyjaśnień 
o popełnionych jakoby przez Turków barbarzyństwach na 
ciałach żołnierzy moskiewskich pod Teiiszem, Kenuet za
wezwał. lekarzy augielskicb cyrkularzem, aby w razie do
stania się w lęco moskiewskie, nie czynili żadnych ze
znań, któreby Moskale wyzyskać mogli.

Czytamy w wiedeńskiej Pressa:
Wiadomość nasza, że Moskało zamierzają w Sisto- 

wie urządzić wielki obóz zimowy, potwierdza się także 
i z innych stron. Intenóentura wojeDna moskiewska, po
czyniła, wedle dobrych wskazówek, w Austryi wielkie 
obstalunki materyałów do wzniesienia baraków żelaznych. 
Rozmiary obstaluuków wskazują na zamiar urządzenia 
obozu najmniej na 20,000 ludzi. Jako ostatni termin do
stawy oznaczono koniec miesiąca grudnia.

* Z Czarnogóry do P o 1. C o i r. donoszą 
z Cetynii:

Czarnogórcy obsadzili Murici. Turcy opuścili 
szańce Anamahk i coinęli się do Skadaru, gdzie zostali 
przyjęci przez katolików albańskich strzałami z broni 
ręcznej. W skutek tego przyszło do bitwy pod Skadarem, 
na który maszerują Czarnogórcy. — Z Kataro dochodzi 
wiadomość, że fort turecki Chanj kapitulował i wpadl bez 
żadnej walki w ręce Czarnogórców, którzy przygotowują 
teraz atak na forty Cbaji i Nebaj.

Times otrzymuje z Cetynii telegram na
stępującej treści o wypadkach koło Skutari:

Czynią się ze strony tureckiej wielkie wysilenia, 
aby nieregularne zastępy albański© sprowadzić na pomoc ; 
działa górskie ustawiają Turcy na wzgórzach panujących 
nad ¡Skutari.

Abdi basza objął dowództwo nad wojskiem przozna- 
czonem na odsiecz Antiwari. Oblężenie cytadeli Antiwari 
trwa dalej; przeciw/marom układają Czarnogórcy miny 
dynamitowe.

* Z Azyi. Oficyalny telegram moskie
wski :

Petersburg, 24 listopada. Liczba wziętych 
do niewoli w Karsio Turków wynosi 17,000, nie licząc 
chorych znajdujących się w szpitalach. Oficerów zabrano 
800, w tej liczbie 5 baszów. Myśmy midi pod Karseni 
39 batalionów, Straty nasze wynoszą: 1 jenerał, 30 ofi
cerów i 469 żołnierzy zabitych, zaś rannych i kontuzyo- 
wanycs, 43 oficerów i 179U żołnierzy.

Jak widzimy z telegramu tyfliskiego kore
spondenta Pressy, Moskale równocześnie z po
zyskaniem powodzenia wojennego, rozpoczęli za
raz w Azyi swoje nabajkowe apostolstwo prawo
sławia, me czekając nawet rozsrzyguięcia, czy 
okupowane prowineye pozostaną lub nie łupem 
caratu. Korespondent donosi:

Ty flis, 23 listopada. 6000 mieszkańców Guryi 
i Kabulotów, którzy byli przyjęli Islam, powróciło do cerkwi 
prawosławnej. Książęta grudyjscy : Tuwgaridze, Dadien, 
Gurieli i inni rozwijają propagandę w tym kierunku.

Daily News pisze, ze po upadku Karsu 
minister wojny namawiał sułtana, aby rozwinął 
cborągiem proroka. Sułtan Abdul Hamid je
dnak oświadczył, że nie uczyni tego przed zaję
ciem Erzeruuiu.

ZIEMIE POLSKIE.
* Do Czasu piszą pod dniem 20 b. m. 

ze Lwowa o odbytej tamże komedyi wyboru ko
mitetu, co następuje:

Z powodu zbliżającego się wyboru posła do Rady 
państwa w miejsce dra Smolki, który, jak wiadomo, man
dat swój złożył, nakręcono już dziś tradycj onalną maszynkę 
wyborczą, któiój mechanizm jest następujący: schodzi się 
do sali ratuszowej 50-ciu, którym wierzyć trzeba, iż są 
wyborcami, gdyż sami się za takich podają — i ci biorą 
przygotowane w przedpokoju drukowane kartki niewiado

mego pochodzenia, na których umieszczonych jest 150 
nazwisk, a których auto rowie zbyt skromni, by się} na 
nich podpisać chcieli. Ten proceder nazywa się wyborem 
komitotu 150. Czwarta część tych 150 zbiera się na po
siedzenie „obszerniejszego komitetu“ — „wysadza“ pod
komitet z 30. którzy tworzą tak zwany ściślejszy komitet 
a ten prezentuje następnie wyborcom posła lub posłów 
wedle potrzeby i wedle z góry przewidzianego planu. Tak 
też i dziś się stało, jota w jotę, z tą tylko różnicą, że 
„wybór“ ten poprzedziło kilka mów. Najpierw zabrał 
głos młody' adwokat p. Robert Czaykowski, który dopiero 
pierwszo na polu politycznem postawił kroki. Popular
nym bardzo u nas tematem, są, jak wam to dostatecznie 
wiadomo, napady na dolegacyą. Młody adwokat poszedł 
tym trybem, lecz przytem nie wdawał się w żadne szcze
góły niebezpieczne i przezornie ograniczył się tylko na 
wypowiedzeniu ogólników, w dziennikach tutejszych już 
powtarzanych; wybrany został do komitetu 150, jako 
członek stupięćdziesiąty pierwszy. Drugim mówcą był 
profesor dr. Syrski. Jego długa mowa de omn bus rebus 
et ąuibusdam aliis na temat delegacyi. Jako charakte
rystykę kierunku mówcy dość nadmienić, że Galicyi po
trzeba jedynie takiego stanowiska, jakie mają Węgry, 
wtenczas mogą Polacy zrezygnować z ambasad zagrani
cznych konsulów i t. p. atrybucyi niepodległości. Na te 
słowa dało się słyszeć lekkie, nieśmiałe sykanie, co jednak 
nie przeszkodziło, że po skończonej mowie zagrzmiały 
oklaski, bo jakże można nie klaskać, za napady na dele- 
gaoyą ? Z kolei zabrał głos niegdyś członek byłego To
warzystwa demokratycznego p. Jolles, Polak Mojżeszowego 
wyznania, mówiący łamaną polszczyzną. Dowodził on, że 
skoro p. Czerkawski przyrzekł, że złoży mandat, należy 
dać polecenie Komitetowi wybrać się mającemu, aby nie 
„na jednego lecz na dwóch posłów się zastanowił“. Wnio
sek ten uzupełnił p. Syrski, dodając, aby p. Czerkawskiego 
wezwać do złożenia mandatu. Temu sprzeciwił się pan 
Błotnicki, wywodząc z listu otwartego p. Czerkawskiego, 
że przyrzekł złożyć mandat, gdy tegoroczną sesyą Rady 
państwa zamkną. Następnie przemówił dr. Zgórski, który 
za burdę wyprawioną na odczycie br. Tarnowskiego na 
14 dni aresztu bj'ł skazany: uczynił on dodatkowy wnio
sek, aby zapytać urzędownie dra Czerkawskiego, kiedy 
złoży mandat. Tak ten wniosek jak i p. Jollesa uchwa
lono, poczem odbyła się ceremonia oddawania kartek dru
kowanych i rzecz skończona.

Niepojętem jest rzeczywiście, jak to się stało, że 
we Lwowie, gdzie przecież tylu znajduje się ludzi powa
żnych, krzykactwo tak dalece wzięło górę, iż nie znajdzie 
się nikt, ktoby głośno wypowiedział, iż nie wolno urządzać 
komedyi z najświętszem prawem obywatelskiem, jakiem 
jest prawo wyborcze. Zgromadzenie dzisiejsze było rze
czywiście farsą, po której zwątpićby można o swobodach 
konstytucyjnych.

NIEMCY.
* Berlin, 25 listopada. I na wczorajszem 

posiedzeniu Izby poselskiej walka knltnrna je
dynym była przedmiotem obrad, podobnie jak na 
posiedzeniu piątkowem. Przy obradach w dru- 
giem czytaniu nad etatem ministerstwa, wyznań, 
mianowicie pozycyi wydatków na kancelaryą 
tegoż ministerstwa wprowadził poseł baron v. 
S c h o r 1 e m e r-A 1 s t na scenę petycye do mi
nisterstwa wyznań w sprawach szkolnych, doma
gając się, ażeby p. minister wyznań i oświecenia 
na każdą petycyą Lzosobna odpowiedział, gdyż za 
to jest płatnym i na to pobiera dochody na 
kancelaryą. Minister dr. Falk odrzekt. że ko
misyi oświecenia przedłożone są petycye, za
wierające te same zażalenia, któremi i tak Izba 
jeszcze raz zajmować się będzie. Postępowanie 
rządu w sprawie szkolnej jest całkiem poprawne 
i żaden rosądny człowiek pomyśleć nawet nie 
może, żeby podebne petycye jakąkolwiek w tej 
mierze sprowadzić miały zmianę. W sprawie 
tej agituje zresztą obecnie centrum. Podczas 
kiedy bowiem dawniej duchowieństwo jedynie 
podobne petycye wysyłało, dziś nakazano to 
czynić i pojedyńczym gminom. Minister zaś 
nie myśli dopomagać ich działalności agitator- 
skiój i dla tego odpowiedział wyłącznie hrl 
v Droste ako dyrygentowi w tej kwestyi, a dy
rygowanym przez niego odpowiadać nie będzie.
— Przy pozycyi wydatki na najwyższy trybunał 
kościelny wnosi poseł Windtborst o imienne 
głosowanie, ażeby opozycyą centrum uwydatnić.
— Poseł dr. Róckerath zrobił kilka uwag 
nad bezskutecznością tego trybunału i skryty
kował postępowanie jego przeciwko Biskupom. 
Celu swego trybunał przez usunięcie Biskupów 
nie osięgnie, gdyż rzeczywiste kierownictwo 
dyecezyami przez to nie ustanie. Walka kultur- 
na pewnie nigdzie się tak nie srożyła, jak 
w W. Ks. Poznańskiem, a przecież widzimy, że 
ks. Kurdynał-Arcybiskup kieruje swemi archi- 
dyecezyami tak dziś jak dawniej i że każę na 
publicznem nabożeństwie ekskomunikować |za- 
pomiuająeych o swych obowiązkach księży. (Okla
ski w centrum. Słuchajcie! słuchajcii !) Na
stępnie odczytuje mówca list gończy wysłany, 
za ks. Arcybiskupem kolońskim, i mniema, że 
podobne występowanie sprawiać jedynie może 
radość w obozie socyalno-demokratów, którzy 
całkiem się zgadzają na poniżenie powagi ko- 
ścielnój. Wydanie tego listu gończego przewyż
sza jeszcze tę okoliczność, że czasu swego pod
czas więzienia prowadzono w listach karnych ks. 
Arcybiskupa jako zatrudnionego szyciem mie
chów. Podobne stósunki musiały wywołać indy- 
gnacyą wszystkich prawych katolików i umocnić ich 
w dotychczasowym postępowaniu.—Poseł v. S y b e 1 
dziwi się cierpliwości, z jaką Izba rok rocznie słucha 
zaczepek centrum na zasady fundamentalne pań
stwa, i znajduje, iż niesłychaną jest rzeczą, że 
centrum „wyroki konstytucyjnego trybunału 
uważa za obojętne i nic nie zjnaczące.“ — Poseł 
dr. Róckerath replikował p. v. Sybel. Na
stępnie otrzymał głos poseł hr. Bethusy-Huc 
i rozwodził się w przydłuższój mowie, że i onby 
chciał pokoju, lecz na innych zasadach jak 
centrum. Z całej tej mowy podnieść należy 
jedynie jedno zdanie. Podczas kiedy bowiem 
minister sam uznał, że przez prawa majowe 
powstały niezamierzone surowości i niedogodności, 
wypowiedział p. Bethusy, który od dawna du
chem proroczym zdaje się być przejęty: „Nam 
w tym dniu konsekweneye, jakie się dziś oka
zują. były jaąne, w którym walkę kultarną roz

poczęliśmy. W końcu mowy swej odczyty;, 
kilka zdań z sylabusu i encykliki i konstatuj« 
że centrum zdania te pochwala. — Po przyjęć 
pozycyi dla trybunału kościelnego, przeszłą. 
do następnej * noiwvii»ra nrnłoolnyi. I-o 

ścielna. Na
najwyższa protestantka rada M 

zarzuty posła Techow, który 
stauawiał się nad zajściami na synodzie powjj* 1." 
towym w Berlinie, na synodzie miejskim w Ref,pP 
linie i nad najnowszóm rozporządzeniem nad®'1 
wyższej rady kościelnej do berlińskiego synodfc 1 
mie.skiego, podniósł minister dr. Falk, iż|konii.r'e( 
eznem jest wykluczyć z obrad Izby wewnętrz^8* 
sprawy protestanckiego kościoła krajowego,* - - ŁJ - - ----J - "O ’Ï P0> ,
nieważ protestancka administtacya kościelna jesi^.tC
stale uregulowana i prawnie fuukcyonuje. PrZe,

jest li
,rlwciąganie podobnych spraw do obrad daje S)l 

jedynie pozór, jakoby administracja kościelni^ 
nie była jeszcze ukończoną, a to znaczenie je 
osłabia. Pozycya 118 etatu: „Biskupstwa i 
nich należące instytucje“ nastręczyła posłow , 
dr. Franz sposobność użalenia się nad biedą 
jaką dotknięci zostali duchowni katoliccy wskutel0’ 
niewypłacania prestacyi rządowej, i domaga się, ab an 
rząd zakomunikował Izbie, jakie doświadczenia \ Z 
prawem o zawieszeniu owych prestacyi, które ta''^ 
nieszczęśliwe stósunki wywołało i tyle parafjorz 
osierociło. — Komisarz rządowy tajny radzci 
Lueanus przyobiecuje, iż rząd złoży żądam3W 
sprawozdanie, skoro tylko odnośny matem1,1 
uporządkowany zostanie. — Poseł Virchot,1W 
oświadcza, że jemu walka kulturna pod tynJT 
punktem, o który tu chodzi, bynajmniój "się6 * * 
jeszcze nie sprzykrzyła, jakkolwiek wiele środków 
uważa za niesprawiedliwe i bezpotrzebne. W zajazd 
sadniczej atoli kwestyi zgadza się całkiem z po.,c 11 12 
słem Petri, że tu chodzi o walkę przeeiwkd1^ 
Rzymowi. Poddanie się Biskupów niemieckie!^ 
ped orzeczenie Soboru Watykańskiego było has>tv 
łem do walki kulturnej i lubo on na niektóre®!.

li
I
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prawa niechętnie się zgadzał, to przecież wszy.,NcWilgstkie stronnictwa narodowe zgodne być powinni ¡eh 
we wszystkich kwestyach kulturnych. Mówca pi 
spodziewa się po obecnym systemie wychowani^ 
więcej wykształconej jeneracyi i już dla tegt^1 
zgadza się na dłuższe prowadzenie walŁ, 
kulturnej, gdyż to złamie z czasem uporne owkt 
rzymskie „non possumus“. Centrum myli się“ia 
jeżeli sądzi, że przez wieczne wyrzuty, czynioną1 *'1 
rządowi, nakłoni go do odwrotu. — Na wniose^ozj 
barona v. Schorlemer-Alst odroczono dyskusyjna 
nad tym przedmiotem do przyszłego wtorku. ' 

G e r mania powiada trafnie, że obrad^ 
pruskiego sejmu odbywają się po części w spite,.‘i 

sób, który nietylko wszelkim parlamentarny« o 
tradycyom i zwyczajom się sprzeciwia, ale nad«."1« 
nie zgodny jest z istotą i zadaniem ciała parfe 
lamentarnego. Parlament bez rządu jest łtaen 
monstrum. Rząd pruski atoli jest pod tynpita 
względem innego zdania ; gdyż, pominąwszy jui™dl 
w modę wchodzące udzielanie urlopów, zaczyni “
się czasami usuwać od udziału w obradach sj nieg 
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mowych, skoro te przedstawiają niewygodny iran“ 
przedmiot, jak u. p. uczynił to przy obradach naf" 
funduszem Welfów.

Propozycya, uczyniona przez rząd austrt- 
węgierski o zawarcie traktatu na podstawie pat 
stwa najbardziej uprzywilejowanego, odrzucone j 
została przez rząd niemiecki, jako nie di ’ 
jąca się pogodzić z interesami ekonomiczne®)« 
Niemiec. |

Bawarski minister skarbu v. Berr wziŁ w 
dymisją: w miejsce jego zamianowany zost»Uff 
dyrektor ministeryalny v. Landgraf ministret 
skarbu, który podobno jednakże teki tej nie przC 
jął, wymawiając się słabością zdrowia.

tal tF RÂNCYÂ.
* Paryż, 24 listopada. Nowe ministers .̂ldi p;

złożone z osób, które nie należą do żadnej z objFan 
dwóch Izb i po większej części bez żadnej politj;?rze 
cznej przeszłości, przyjęła prasa z małemi wyjąi 0 
kami bardzo nieprzychylnie, republikańska z szi5*® 
derstwem i wściekłością. Ponieważ fakta 
przedzają wszelkie rozumowania i kombinacji 
ponieważ nowy gabinet w otwartej już wojuijPe 
znajduje się z radykalistami, dla tego nie wadtynu 
zaznaczać tutaj owych wycieczek zaprawiony!)odr 
jadem tak przeciwko marszałkowi jak nowemu gt?e 
binetowi, jakich dzienniki opozycyjne a na«*eslsn 
konserwatywne sobie pozwalają. Ograniczamy iła op 
tedy tylko na podaniu pewnych szczegółów z przl rubl 
szłości nowych ministrów. Prezydent ministróiit oz, 
jenerał Rochebouet liczący 65 lat wieku jeJacyi 
jenerałem dywizyi i był do ostatniej chwili do No ■ 
wódzcą korpusu kousystującego w Bordeaux. Wjiości, 
Chowaniec politechnic nej szkoły brał udziaańsb 
w kampanii krymskiej jako pułkownik gwardj aże 
a w wojnie włoskiej dowodził jako jenerał brii w0 
gady dwoma pułkami gwardyi artyleryjskiej, 
do zasad jest ou legitymistą i bardzo przywiąz* 
uym do Kościoła, zresztą jest te człowiek en«! 
gicznego charakteru, wielkich zdoluości i bard’Pai 
uprzejmy. Minister spraw zewnętrznych margiW ; 
bia deBanneville był za cesarstwa posłem w^®ars; 
dniu a później w czasie soboru watykańskie? Uwa; 
posłem przy Stolicy apostolskiej. Times pWstw 
że mu w czasie soboru nakazał Napoleon rozffWegc 
wielki przepych, w skutek czego ogromne ponilll^Si 
straty w swym prywatnym majątku, gdyż mu i^Uenj 
upadku cesarstwa kosztów tych nie zwrócofljtoi 
Minister spraw wewnętrznych, p. Welche był P;ls* z 
fektern w rozmaitych departamentach. Zarzuw po< 
mu że podczas okupacyi pruskiej zbyt przyj&w k: 
stósunki zawięzywał z Niemcami i ma być bofańie ; 
partystą. Z innych ministrów jest Ozenne n«'“et 
minister handlu znany za granicą przez to, że W z ] 
czynnym przy zawarciu handlowego traktatu fi9 • 
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Dodatek do Kuryera, Poznańskiego Nr. 271.
Poniedziałek, 26 listopada 1877.

to-włoskiego, a w ostatnim czasie dy.ekto- 
M, w ministerstwie handlu. Minister finansów 
'’jjilleul, były deputowany i jeueralny dyi-eki.ir 
'"'■¡ministerstwie handlu jest obecnie prezydentem 
A-L w banku paryskim i Pays bas. Fay ministe. 
Lenia jest astronomem. Lepelletier, minister 
'‘y^ffiedliwości był dotychczas radzcą przy try- 
2ficLle kasacyjnym. Graeff minister robót jest 
■^■jjtczykiem i był inspektorem jeneralnym bu- 
^fli i szos. Kontr-admirał Ronxin, minister ma- 

. tarki był szefem w wydziale marynarki. Ostatni 
81 ryscy począwszy od Dutilleula są jako polity- 
'. ,’i ludzie zupełnie nowi i nieznani.

A, Po zagajeniu dzisiejszego posiedzenia Izby 
lutowanych, odczytał minister sprawiedliwości

o godz. 6 wieczorem kolumny ks. Aleksandra 01- 
donburgskiego i pułkownika Lubowickiego, pod 
dowództwem I)andevilles’a obsadziły miasto Etro- 
poł. Turcy pierzchnęli w największym nieładzie, 
ścigani przez dragonów. Straty nasze są bar
dzo nieznaczne. Wojska nasze musiały pokonać 
niesłychane trudności, stawiane przez górski te
ren. — Zachowanie się wojsk było nadzwyczaj 
świetne.

low.
ed¡

mletier oświadczenie rządu, brzmiące tak
jiO, jak oświadczenie dane w senacie. Po od- 

1 , Haniu tego oświadczenia, wystąpił pan de Mar- 
aA z lewego eentruifi, i powiedział, że chce 
la jpelować gabinet co do sposobu, w jaki tenże
ta’;orzony został. Pan Welche, nowy minister 

’'"‘iw wewnętrznych, oświadczył, że gotów jest 
dzc’awdzie służyć Izbie, że wszelako życzy sobie, 
ar' interpelacją odroczono do poniedziałku. Na,

!1A%nie pana Marcere uchwaliła Izba, aby inter- 
10^cya natychmiast była wniesioną, poczśm in- 

•v'.Śelant tak się. odezwał:
S1? Koniecznem jest, aby j tak Izba, jak i nowo mini- 

lkóflętwo wyłożyło swe zapatrywanie. Izba czoka już od 
7 ¡¡^jździornika. Aż do tego dnia znajdowała się Izba 

nn »c ministerstwa, na którem ciężyło wotum niezaufa- 
. ‘j 'potwierdzone przez wyrok całego kraju. Minister- 

cofnęło się wskutek uchwały senatu, która mu się
¡kic^awala dostateczną do pozostania w urzędzie. Mi- 
hasfst"'0 czuło, że urzędowy kierunek polityki kraju 
Jtńrji Izby-. Powstałej z powszechnego glosowa- 

, Nowi ministrowie wyświadczyli państwu wielką 
'/’Ablugę. Izbie przysługuje wszelako prawo zapyta- 
lnny ich , jakim sposobem przed nią stanęli. Poli- 
ówffl prezydenta kraju wisi w powietrzu i nie zostaia 
fanii®^ Przez żadną z władz publicznych. Kto reprezen- 
, ? gabinet, który ani kraju, ani parlamentu, ani oso-

władzy nie reprezentuje ? Ministerstwo przyjmuje 
walfciedzialność za to, iż będzie ostatniem ministerstwem 

Owjn, twardego oporu trwającego od siedmiu miesięcy: 
i siittła oświadczyła się jak najdobitniej przeciwko syste- 

ji, który ciągle na nią spada. Dnia 20 lutego sądziła

Paryż, 26 listopada. Moniteur do
nosi : Na wczorajszej recepcyi w Elysée, mówił 
marszałek kilkakrotnie o konieczności podjęcia 
na nowo polityki oporu, i podniósł, że przy ukon
stytuowaniu nowego gabinetu kierował się poje- 
dnawczemi inteneyami. Nie chcąc się poddawać, 
sądził, że spełnia akt koncesyi; ofiarował zawie
szenie broni, któreby dozwalało przygotować 
układy pokojowe. Izba odpowiedziała gwałto
wne m wypowiedzeniem wojny, której naezelnik 
państwa przyjąć nie może. Wszelka koncesya 
jest kapitulacyą. Jest to dlań obowiązkiem go
dności i honoru zająć napowrót stanowisko walki 
i oporu. Na tejże radzie ministeryalnéj, dzisiaj 
rano odbytej, wypowiedział marszałek te same 
zdania. Postanowiono na rad-ie, aby minister
stwo nie przestało pokazywać się w Izbie depu
towanych i senacie. Aj eneya Havasa jest 
zdania, że senat będzie może wezwany do oświad
czenia się co do konstytucyjności uchwały po
wziętej przez Izbę deputowanych, którą rząd 
uważa za nieprawną, gdyż prawo mianowania 
mężów stojących po za parlamentem, przysłu
guje podług konstytucyi prezydentowi. Jak sły
chać w kołach parlamentarnych, prawica w Izbie 
deputowanych zaproponuje sama obrady i głoso
wanie nad budżetem.

dołu do góry a mieszkańcy ratować się nie mogą, przeto 
skierowano sikawki równocześnie na wszystkie piętra a 
oddział wdrapujących się szybko za pomocą osobno na 
cel ten przeznaczonych drabin usiłował dotrzeć do wszy
stkich pomieszkań, aby nieszczęśliwych i ich dotytek ra
tować. Ponieważ jednakże wielu ludzi, chroniąc się przed 
szerzącemi się płomieniami, na dach już było weszło a 
tam dotąd nic było już żadnego wolnego przystępu, prze
to rzucono pomost, używany w podobnych przypadkach, 
ażeby tych nieszczęśliwych ocalić. — Jakkolwiek się to 
wszystko działo podług wydanej naprzód dyspozycyi, to 
jednakże uznać należy wielką szybkość i precyzyą wyko
nywanych ptzez połączono straże ruchów i potrzebnych 
ewolucyi.

Wiadomość o śmierci rzecznika p. D o c k h o r n, 
zaczerpnięta przez nas z jednej z tutejszych gazot nio- 
miockieh, okazała się, jak się dowiadujemy, przedwczesną. 
Prawdą jest jedynie, żo p. Dockhorn niebezpiecznie na 
nowo na zdrowiu zapadł.

* Doroczna re.vlzya promieni fortecznych roz
poczęła się dziś i ukończoną być ma w przeciągu trzech 
dni. Dziś rowizya ta odbywa się w 2 rewirze policyjnym 
i kontynuowaną będzie jutro i po jutrze w innych re
wirach.

* Jednemu z robotników w Jeży cach skradł dnia 
22 b. m. lokator jogo robotnik S., który od tego czasu 
znikł, 44 marki z ^amknF.tego kuforka, otworzywszy go 
za pomocą wytrycha.

* Dyrekcya g .rnoszląskiej kolei żelaznej zamierza 
w razie gdyby się rozbiły układy o połączenie z drogą że
lazną po prawym brzegu Odry, - połączyć się z olośniako- 
gnieźnieńską koloją a ewentualnie ją nabyć i w ten spo
sób zrobić konkurenwą kolei po prawym brzegu Odry.

* Uroczysty obchód małej poczynającej żywot Kon- 
ferencyi św. Jana Kantego w Berlinie, o którym donosili
śmy, ma nie tylko ograniczać się na przeczytaniu spra
wozdań z jednorocznej czynności tego nowego a tak po- 
żądanogo zawiązku polskiego młodzieży uczącej się i prze
mysłowców w Berlinie osiadłych — ale ma się łączyć 
z wieczorem muzykalnym, w którym śpiewano będą różne 
pieśni polskie, od Boga-Rodzicy zaczynając, chórem ber
lińskiego towarzystwa polskiego śpiewu, prócz togo nie
któro arcydzieła muzyczne, jak litewska piośń, odpowiada
jąca naszemu Sw. Boże, a zaczynająca się od słów „O Die- 
vie, o Diovio!“ — prawdziwe noc plus ultra melodyi ko

Knryer niejsw i prowincyunaliiy.

monę,fea, iż jej pozostawicie spokój, 1Ô atoli maja kłó-
lOSeljrozpoczęła się na nowo; przedstawiono republikanów 
tnSTO anarchistów, gadano o radykalizmie, który wszelako 
, ' mu innem nie jest, jak śmięsznem mamidłem. Dzień,

,którym prezydent gabinet swój z pośród Izby wybrać 
mógł, już dawno zaświtał. Położenie Francyi jest 

spWfee i opłakane, atoli mało się o to położenie tro- 
rnułi odpychając środek, za pomocą którego jedy- 
nadt/ by je usunąć, a tym środkiem jest posłu-

, ¿tao dla Francyi, której wszystkie interesa przez 
P‘,I'Senaść togo ministerstwa na szwank są wystawione 

>fc weretwo to nie dowodzi załatw enia sporu i końca 
tyjjeiiiciiia, którego kraj cały się domaga. Większość 
;ufi«dn: „Non possuinus!“ Kraj czeka z podziwionia 

'tn spokojom, atoli me kaźcie mu .czekać za dług o

* Doniesienia urzędowe. Król raczył nadać dy
rektorowi szkoły politechnicznej w Hanowerze, Karolowi 
Fryderykowi Wilhelmowi L e o n h a r d t, tytuł tajnego 
radzey rejencyjnego.

y irai,
cz;M^Minister Welche odpowiedział, że n.e należy 

niego brać w obronę przeszłego ministerstwa; 
” .nisterstwo obecne jest niepodległe i wywodzi 

jto swego bytu z konstytucyi, która pozwala 
nlworzenie ministertwa po za parlamentar-

USuHio. Ministerstwo obecne nie chce walczyć 
Pato¿6 "nikomu, pragnie ono pokoju wszystkich

;h na;,

UCOI?,dzi, że usiłowania jego nie będą płonuemi, 
poświęcenia'4 ono ministerstwem obowiązku, 

zneBniłości Ojczyzny.
, Pioąuet nazwał ministerstwo wpływem oso

wiej władzy, a konstytucyjne zasady jego teoryą, 
ZObjlug której dwóch sądzi jednego. Minister- 
l'"ho obecne szukało zdaniem mówcy początku 

Piz’ego w przedpokoju! Kraj pragnie się uwolnić 
pod władzy tych prokonsulów, z których jeden 
tal teraz ministrem spraw wewnętrznych! 

erst,^ pragniecie, aby Francya przed wystawą
o))i zbankrutowała, to zwołajcie kongres; a gdy 

/ pó przemówi, nie potrzeba się obawiać, aby mu
wyi?1™0 Przeszkody- 
z szf
a ff! TELEGRAMY.macy
woju Peszt, 24 listopada. (Izba poselska. — 
warttynuacya.) Przy obradach nad prawem kar- 

ionją odrzucono wniosek o zniesienie kary śmierci, 
nu Petersburg, 24 listopada. Telegrafem 
nadesłana tu wiadomość, że od 1 stycznia 1878 

my sła opłacone być mogą prócz w zlocie także 
z prz'rublach papierowych po kursie tydzień na- 
istrW oznaczonym, jest podług zasiąguiętych in
ti je;ńcyi nieuzasadnioną.
iii Mowy York, 24 listopada. Podług wia- 
t. WpoSci, nadeszłych tu z Texas, wydał rząd me- 

udzi«aóski do wojsk swych nadgranicznych roz- 
;warilj ażeby wszelką inwazyą północno-amerykań- 
ił brfojrojsk odparły bronią.
ej. ____ I—_ i _LH ■■■U—I»" AA

{ enei Ostatnie telegramy.
bard’Paryż, 26 listopada. Teuips donosi: Ro- 

Qari?t zapiotestował, oddając z swymi kolega- 
wW arszałkowi Izby Grevy’einu wizytę, przeci- 
iskic»'Uważaniu go za bonapartystę. Prezesem mi- 
S Pls,j^Wa został on jedynie z rozkuzu wojskowe- 
rozffh.; e^° przełożonego marszałka-prezydenta, nie 
pon- ąwszy poprzednio teki w ministerstwie po- 

; mu pieni.
o n d y n, 24 listopada. Biuro Reutera 

iył p z Carogrodu: Layard otrzymał instrukeye, 
irzuC,iJ)ad względem medyacyi nie uczynił pier- 
rzyjs & kroku, lecz oczekiwał, dopóki medyacya 
:ć bortoie formalnie waiesioną.
ue,nU „6kersb urg, 25 listopada. Oiicyalnie do- 
t^M °°got Pod dniem dzisiejszym: Wczoraj

* Teatr, (w.) W sobotę grano na scenie tutejszej 
Szekspirowską tragedyą Romeo i J u 1 i a. Jakkolwiek, 
względnie do sił, jakiemi teatr nasz rozporządza, nie mo
żemy wymagać zupełnie wykończonej ekspozycyi drama
tów szekspirowskich, — wszelako spodziewaliśmy się po- 
prawniejszego wogóle wykonania. Sztuka od początku do 
końca chromiała, robiąc wrażenie raczej próby niż publi
cznego spektaklu. Jedynie państwo Woleńscy w rolach 
tytułowych i p Poman (Merkncio) wywiązali się zadawa
lająco z zadania. Zresztą wielu artystów nie umiało roli 
w stopniu zanadto dla publiczności widocznym . co wpra
wdzie wobec ciągłego wystawiania sztuk nowych lub da
wno nie granych da się poniekąd usprawiedliwić indywi
dualnie, lecz nie może osłabić ujemnego wrażenia na wi
dza i słuchacza. Przy tych usterkach ansamblowych, 
dodatnie strony gry poszczególnych ról bodaj czy zy
skały. Mimo t.o pani Woleńska (Julia) wywołała niemały 
efekt; zwłaszcza w akcie 4 w scenie wielco dramatycznej 
przed zażyciem usypiającego nektaru , była pani W. nie
mal doskonałą, co z tern większóm podnosimy uzna
niem, że talent pani W. urażamy za przeważnie liryczny. 
Romeo fp. Woleński) był wogóle wcale dobrym z wy
szczególnieniom zaś podnieść byśmy mogli chyba ostatnią 
scenę przy trumnie, odegraną nader poprawnie.

Wczoraj Pan Damazy ściągnął po raz czwarty 
liczną publiczność do teatru. Przedstawienie poszło mniej 
żywo niż w poprzednich trzech razach, natomiast o wiele 
wydatniej i dokładniej w charakterze wypadły rolo : Se
weryna. dla którego p. Woleński znalazł zdaje się oslato- 
cznie stosowno i prawdziwe tło postaci, oraz Mańki i Ge
nia. Panna Lamurska uczyniła w odtworzeniu Mańki 
znaczny postęp, -- tylko że pamięć zbyt często jej nie 
dopisuje. Genio (p. Roman) miał wczoraj więcej swobody 
i humoru i niemało zyskał na tém. P. Romanowi radzi
my jeszcze hamować nieco szybkość mowy, która sprawia, 
że niektóre głoski giną.

Jutro po raz pierwszy : „Dla d o b r a o g ó ł u“, 
komedya w 5 aktach Jordanu, zalecona do grania na kon
kursie poznańskim w r. 1877.

* Towarzystwo „Stella'* urządza z pewnością w 
środę dnia 28 b. m. o godzinie 8 wieczorom w swym lo
kalu, tuż obok sali Towarzystwa Przemysłowego, pierwszy 
odczyt połączony z doklamacyami. Spodziewać się należy, 
że publiczność licznie się zgromadzi na ten wieczorek li
teracki, szczególniej, żo prelegenci piękno obrali teinata. 
Bliższe szczegóły poda anons w numerze jutrzejszym.

* Przyszła prelekcya w Towarzystwie Przomysło- 
wóm odbędzie się w dniu 3 grudnia r. b., t. j. od ponio- 
działku za tydzień

* Sąd powiatowy tutejszy uznał wyrokiem z dnia 
1 października r. b. list zastawny Ziemstwa Krodytowogo 
serya III. Nr. 967 na sto talarów za amortyzowany.

* Do szynkownl przy ulicy Dominikańskiej wpadło 
w zeszły piątek wieczorem czterech robotników, uzbro
jonych w topory i noże i dopuściło się tam naruszenia 
spokoju domowego,| prócz tego buchhaltora sponiowie- 
rało a handlarza wiktuałami H. i stróża domowogo po- 
żgało nożami. Wszystkich czterech łobuzów aresztowano. 
Prócz tego uwięziono i wyrobnika M. o sfałszowanie pa
pierów legitymacyjnych.

* Pierwsze publiczne przedstawienie aparatu tclc- 
fonowego w Poznaniu odbędzie się jutro, wieczorem o go
dzinie 8 na wielkiej sali Lamberta. Tutejsze niemieckie 
stowarzyszenie rzemieślnicze zamierza objaśnić w odczycie 
publicznym najnowszy ten a tak ważny wynalazek stóso- 
wnemi eksperymentami. Na odczyt ton mają mieć przy
stęp i nieczłonkowic.

* Wczorajsza próba tutejszej straży ogniowej powio
dła się, pomimo znacznego deszczu, zadowalniająco. Sto
sownie do danej dyspozycyi zawiadomiony został z wybi
ciem godziny 8 z rana odwach ogniowy w ratus u o wy
buchnięciu pożaru na św. Marcinie pod numerom 32 (no
wy gmach szkolny). Odwach w kilka minut był już na 
miejscu niebezpieczeństwa. Przekonawszy się tam, że 
ogień przybrał wielkie rozmiary, zatelegrafował do pozo- 
»lałego na odwachn strażnika a ton zawiadomił o tom 
stróża na wieży ratuszowej, na którego hasło wszyscy 
s*róże po ulicach uderzyli na szturm a przygotowani 
członkowie straży ogniowej niebawem przybyli na miejsce 
nieszczęścia z sikawkami, tak samo i przywatna straż 
ogniowa p. Kratochwilla. Ponieważ przyjętom było, że w 
masywnym tym gmachu wschody drewniane palą się od

ścielnej, zachwycającej do togo stopnia, żo Mozartowskio 
dźwięki nawet i w „Czarodziejskiej lutni“ (Zauberiioeto)
gasną wobec tej prostej, najłagodniejszej, to znowu pełnej 
jędrnośei muzyki. Pieśni to, same kościelne, z rozmaitych 
epok historyi, będą podług tego chronologicznego porząd
ku śpiewano; a właściwie w związku z przedstawieniem 
żywych obrazów, różne ważno chwile z dziejów Polsk;, 
zwłaszcza pod religijnym względem. — Jest nadzieja, że 
polscy akademicy i przemysłowcy w Berlinie nie zoclicą 
się usunąć od udziału w tej pięknej uroczystości.

* Przeniesiono : radzcę sądu powiatowego II o lz- 
he i m e r w Sońsborku jako radzcę sądu miejskiego 
w Królewcu: radzcę sądu powiatowego Kanter w Złoto
wie ile sądu powiatowego w Grudziądzu, poruczając »mu 
zarazem funkeye dyrygenta wydziałowego i sędziego po
wiatowego Sta mm w Sońsborku do sądu powiatowego 
'a\ lf.orlohn, przeznaczając go na komisarza sądowego w
Limburgu.

Magistrat miasta Ryzyduy wyznaczył 30 marek 
nagrody fenu, któryby wykrył złoczyńcę, usiłującego po 
raz wtóry podpalić na przedmieściu położone budynki go
spodarcze rbywatela J. Leuschera.

* Z nad granicy Królestwa Polskiego piszą do 
Schlcsische P r e s 8 e : W pobliżu naszem nad gra
nicą rosyjską znajdujące się celem przeszkodzenia przo- 
mycaniu bydła wojskowe oddziały rozwijają nader ener
giczną czynność. I tak pomiędzy innemi zastrzelił w naj
nowszym czasie w okolicy Czakaju, wsi położonej tuż nad 
granicą, patrol pierwszego poznańskiego ptiłku piechoty 
Nr. 18 wolu, a w pobliżu Siemianowic krowę. Patrole 
zaś górnoszląskich pułków piechoty Nr. 62 i 63 zabrały 
w pobliżu Nowego Berunia 8 wołów, przy młynie Przynta
3 krowy, a w okolicy Królewskiej Huty 6 wołów i krowę. 
Przez oficera z 62 pułku piechoty prowadzony mały od
dział napotkał w pobliżu Dolnych Goczałkowic na gro
madę złożoną z dwudziestu owiec, któro również jako 
kontrabandę aresztom obłożono. — Wszystkie te wypadki 
wydarzyły się w nocy. — Wskutek tej, ze strony komend 
wojskowych okazywanej ruchliwości wniósł rząd cywilny 
o remunoracyą dla żołnierzy i podoficerów przy wszyst
kich prawie tych wypadkach do ministra skarbu, która 
też udzieloną została w wysokości 20 do 30 marek na 
żołnierza, a po otrzymaniu na to zezwolenia od władzy 
wojskowej, i wypłaconą.

* Fałszers wo żywności i napojów. Pewien kupiec 
berliński sprzedawał po 50 fen. funt „proszku czekola
dowego“, który na rekwizycyą policyi tamtejszej chemi
cznie zbadany, okazał się mieszaniną mąki, tartej cogły 
i innych mineralnych proszków. Sprawę tę wzięła w rękę 
prokuratorya. — Pewien dom kupiecki w Frankfurcie 
nad M. zaopatrujo całe Niemcy w mielone korzenie, np. 
pieprz, w którym niema ani śladu pieprzu. — Na wiel
ką skalę urządzono też fałszerstwo kawy. W Tryoście, 
Hamburgu i t. d: istnieją wielkie fabryki, któro się ni- 
czem więcej nie trudnią, jak tylko wyrabianiem farby do 
maskowania różnych gatunków kawy. Pominąwszy oszu- 
kaństwo co do jakości towaru, chodzi tu takżo o trucizny 
wo farbach tych zawarte. Dla togo gospodyniom naszym 
radzimy porzucić wygodny sposób kupowania kawy palo
nej, a palić ją w domu dopiero po dokładnem przepłu
kaniu wodą. — W nadrońskiej prowincyi skazano na
4 tygodnie więzienia rzeźnika, który sprzedawał kiełbasy 
zo zdechłych świń. — Pewien hotelista w Barmon, zaku
piwszy znaczną partyą reńskiego wina „Rudesiieimer 
z Caub nad Renom, kazał je chemicznie zbadać, przy- 
czem się wykazało, żo była to mieszanina, składająca się 
z 10 pet. alkoholu, trochę cukru, reszta kwasu siarkowego 
i wody. Wartość butelki, za którą płacono 2 marki, wy
nosiła. tym sposobom 20 do 30 fen.

* W sprawie rzekomego zamachu na życie cesarze 
i księcia Bismarcka umieściła Franki. Ztg następującą 
apostrofę do berlińskiej policyi i tych panów, którzy, 
z lada baśnią pędząc kłusem do telegraficznego biura 
Wolffa, spokojnych mieszkańców Niomioc, wierzących 
jeszcze niestety w każdą półurzędową depeszę, niepokoją 
i alarmują. Oto co pisze wspomniony organ demokraty
czny : „Nie będziemy tego ganili, że polieya śledzi wszę
dzie argusowomi oczyma, nie będziemy się z niej natrzą
sali, jeżoli się bezimienuemi listami mistyfikować pozwoli 
i że zamiast skrytobójcy złowi złodzieja i łazęgę; nasz 
zarzut skierowany będzie na co innego, na przedwczesny 
alarm za pomocą telegrafu, który ludność niepokoi 
i wzburza. Czyż nie można by takich rzeczy trzymać 
w tajomnicy, dopóki się znajdują w stadyum luźnych do
mysłów ? Czyż nic należy ich zataić w isteresio samójżo 
policyi? Przypuśćmy, żo było coś prawdy w tym zama
chu. o którym p Madai otrzymał bezimienne doniesi n;e, 
— jakżeż można się było spodziewać pochwycenia współ
winnych, skoro telegraf roztrąbił po całym świocie o uwię
zieniu Polaka w Berlinie ? Spóluicy, gdyby rzeczywiście 
istnieli, musieliby być bardzo głupimi, gdyby s ę schwy
cić pozwolili w taaą na publicznej drodze zastawioną pu
łapkę, o której istnieniu każda gazeta ich ostrzegła! 
Z drugiej strony mają tego rodzaju przedwczesne alarmy,

które się rychło okazują ślepym popłochem zaślepionej 
gorliwości — ten skutek, żo pobudzają publiczność do 
niedowierzania, i że wreszcie, gdyby kiodykolwiek uderze
nie na trwogę miało być prawdziwóm, nikt mu wierzyć 
nie będzie. Skoro nam polieya znowu jakiego skrytobójcę 
zaprezentuje, może być przekonaną, żo go wszyscy przyj- 
mą z niedowierzającym uśmiechem i wzdrygając ramio
nami. A nie uda się tutaj zwalić całej winy na gadatli
wych reporterów albo nie mające dość taktu ajoncyo to- 
lograficzno. W innych przypadkach, kiody np. chodziło 
o przesłanie adresu do Kardynała hr. Lodóchowskiogo (ze 
Szczur pod Ostrowem), wiedzieli telegrafiści bardzo dobrze, 
gdzio się mają poinformować, czy telegram przyjąć czy 
też nie — i nie przyjęli depeszy.“

Ja Bauer, das ist was Anderos !
* Dnia 17 bm. jako w 23 rocznicę śmierć 

lorda Dudleya Stuarta odbyło się w Londynie 
posiedzonio polskiego Towarzystwa historycznego pod 
przewodnictwem majora Szulczowskiego. Niestrudzony 
ten i najznakomitszy obecnie przedstawiciel sprawy pol
skiej w Anglii, współuczostnik niegdyś prac i zabiegów 
lorda Dudleya Stuarta, oddał najprzód wymowny hołd 
jogo pamięci, oraz wskazał jak bystrość tego męża stanu 
doskonało przewidywała, że Rosya po zgnieceniu Polski 
dalej bezkarnie postępować będzie w swój zaborczości, aż 
póki całego świata słowiańskiego nie zagarnie i, wzmógł
szy się w straszną potęgę, nie zagrozi swobodom i cywi 
lizacyi całej Europy. Następnie przechodząc do teraź
niejszych wypadków rozwodził się nad niecną obłudą rzą
du moskiewskiogo, który w Polsce uciemięża katolików, 
pastwi się nad Unitami, a Słowianom tureckim przyobie
cuje wolność, aby strumieniem ich krwi utorować drogę 
do nowych zaborów i do wzmocnienia swego despotyzmu. 
Dla tego to obowiązkiem było Towarzystwa historycznego 
tak się odzywać do Bułgarów, Serbów i innych plemion 
słowiańskich, jak to uczyniło i jak cała prasa polska nie 
przestaje czynić, by wcześnie ostrzedz obałamuconych, 
którym Moskwa zgotowała daleko cięższą niewolą niż tę, 
jakiej kiedykolwiek doznawali pod władzą turecką. Dalej 
mówca wyłuszczał dobitnie, jak Moskwa korzysta nawet 
z trudnego swego dziś położenia, aby doniszozyć Polskę, 
jak o gotującem się w Królestwie powstaniu rozgłasza 
jodynie, aby utrwalić chwiejny co chwila związek trój- 
cosarski i jak szalonomi rozporządzeniami swomi usiłuje 
wywołać nową rzeź galicyjską. Zapewniając, iż w przy
gnębionym kraju niema najmniejszego znaku jakiejkolwiek 
powstańczej ochoty, bo ta obecnie byłaby zbrodnią wzglę
dem tylu klęskami doświadczonej ojczyzny i rozbiciem jej 
wzmagających się innemi drogami sił i nadziei, przewo
dniczący kończy swą mowę zaklęciem rodaków, aby wy
trwali w swej roztropności, nie dali się uwodzić żadnym 
pokusom, nie dozwalali żadnym złudzeniom odrywać swych 
prac około troskliwego pielęgnowania swej narodowości 
i wiary, a okazawszy światu t tk okazkły przykład mądrej 
cierpliwości, przybliżą niezawodnie spełnienie najdroż
szych życzeń. Takie rady dawał im za życia wielki ich 
obrońca i przyjaciel i t.ikiemi dziś, w rocznicę swej 
śmierci, zlaje się z po za grobu odzywać. — Po przewo
dniczącym kilku jeszcze członków głos zabierało, poczem 
zgromadzenie rozeszło się w ukrzepionem usposobieniu 
zgody i otuchy.

* KaleHlarz. Jutro, wo wtorek dnia 27 listopada, 
Waleryana b. i Jarosława. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 43. Zachód o godzinie 3 minut 52.

Długość dnia 8 godziu 9 minut.
Wypadki historyczne. 1583 Wcielenie 

Infiant do Polski. — 1614 Zerwane z Moskwą układy. —

(gz.) Guiezuo, 23 listopada. (Dozory ko
ścielne. — Dozór szkoły symultannej. — 
Zniesienie drogi.) Dozór kościoła św. Trójcy ogła
sza pod dniem 15 listopada r. b., żo otat rzeczonego ko
ścioła za rok 1877 aż do 1883 ustanowiony a przez re- 
prezentacyą gminy zatwierdzony, będzie w lokalu ka y 
kościelnej przez 14 dni do przejrzenia dla członków gmEi- 
ny wyłożonym. — Interesentów, którzy dotychczas z da
nin kościołowi św. Wawrzyńca na dzień 11 b. m. przypa
dających się nieuścili, wzywa dozór tegoż kościoła ogło
szeniom z dnia 17 bm., aby takowe najdalej do 1 gru
dnia rb. na ręce rendanta kasy kościelnej p. Daneckiego 
złożyli, w razie przeciwnym środki egzekucyjne przeciw 
zalegającym rozporządzone zostaną. Dozór rzeczony wzy
wa również i tych interesentów, których daniny kościelne 
z dniem 1 października r. b. na król, bank rentowy prze
szły, aby się z tychże za czas trzocb kwartałów do wyżej 
wzmiankowanego terminu uiścili. — Tutejszy landrat po
twierdził pod dniem 16 b. m. wybranych na członków 
nowo urządzonej szkoły symultannej w Czerniejewie oby
wateli pp. Andrzeja Mohaupta, Ignacego Maciejewskiego, 
Wilhelma Breitkreutza i Izaaka Reiraana. — Droga pro
wadząca z Modliszewka do Łabiszyna, a ciągnąca się 
wzdłuż żwirówki gmcźnicńsko-rogowskiej, okazała się zby
teczną. wskutek czego dominium Modliszowko zamierza 
znieść takową. Landrat tutejszego powiatu, podając to 
do publicznej wiadomości, zaznacza, że gdyby kto obciął 
podnieść przeciw temu planowi dominium zarzuty, wy
pada z takowemi wystąpić w przociągu czasu dwóch ty
godni

(p) Z luowrocławskiego, 24 listopada. (Re 
wizye). Rewizyo są tu nas na Kujawach od niejakiego 
czasu na porządku dziennym. W przeszłą środę, tj. dni: 
21 bm. zawitał niospodzianie znany i nam tu dobrze p 
Biittner z Poznania, w towarzystwie zastępcy burmistrz, 
p. Frydrychowieza zo Strzelna, do ks. prób. Malak v 
Rzadkwinie, celem odbycia rewizyi. Przejrzano wszystki 
kąty mieszkania ks. proboszcza, biurko i wszystkie w nin 
znajdujące się korespondencyo i papiery, z których nie 
które zabrano. I pomiędzy bielizną czegoś szukano - 
szczególniejszą podobne na chustki od nosa i na litery 
jakiomi takowe poznaczono, zwracano uwagę. Nie wiem 
doprawdy, coby to wszystko miało znaczyć? Czyby poszu 
kiwania te miały być w związku z śledztwem dotyczącer 
się w znanej sprawie ekskomunikatorów w Mogilnie 
Gniewkowie? Podobną rowizyą jak w Rzadkwinie, odby
ci sami panowie tego samogo dnia u p. W. Morawskiej 
w Sukowacb pod Strzolnom, gdzie już im nio tak o r:--- x ------------ j o--»»- je«./; nu mu tan. u r;
czy i korespondencyo, jak raczej o księdza jakiegoś, któi 
w domu znanego ze swej gościnności p. Morawskiego < 
lom poratowania zdrowia od dość dawnego już czasu a 
wi, a w ostatnich dniach z Suków wyjechał, chodziło 
Dodać mi tu joszcze w końcu na’eży, że p. Büttner t’ 
w Rzadkwinie, jako tćż w Sukewach upoważnieniem sąd 
wom, czy też prokuratora do odbycia rewizyi dostateczi 
się wylegitymował.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych w Poznaniu-miał onegdai 

23 listopada, rozstrzygać w sprawie przeciwko Mars 
Rubach i Maryannie Skibińskiej ztąd o c 
sfałszowanie dokumentów. Sprawę tę jednakże 
było odroczyć, ponieważ miejscapobytu jednej z 
łowanych me można było wyśledzić. — Nastenn 
siedli na ławie oskarżonych Jakob Maciej c 
i Józef Ko nop czak, oskarżeni o popełnienie ci 
kradzieży. Po przebiegu atoli sprawy zażądał

wąki prokurator ażeby i tu termin odroczyć, pon



należy wpierw wysłuchać jednego z nieobecnych świadków 
odwodowych, na co też i trybunał sądowy, pomimo że 
obrońca się temu opierał, się zgodził. — W końcu roz
strzygali przysięgli w sprawie b. niższego urzędnika ko
lejowego Władysława Dembińskiego o sfałszowanie 
dokumentów w celu odniesienia ztąd dla siebie korzyści 
w wysokości 10 marek. Obżałowany uznany został win
nym przy przyznaniu mu okoliczności łagodzących i ska
zany na sześciomiesięczne więzienie.-

Tenże sąd uznał d. 24 bm. majstra stolarskiego T. Ha y- 
d u k a z Dolska, oskarżonego o podpalenie domu w nocy 
na 10 lipca r. b., przyczem w płomieniach zginęła jego 
własna macocha, niewinnym, wskutek czego deputacya 
sądowa rozkazała mu niezwłocznie przywrócić wolność.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 listopada.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE KRAŃCE Libelt 
z żoną z Czeszowa, Brodnicki z Gdańska, hr. Bniński 
z Dąbek, hr. Bniński z Cmachowa, hr. Plater Zyberek 
z Królestwa Polskiego, Daomickc z Wróblewa, Toboli 
z Piły,

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bogacki z synem 
z Śremu, Bogacki z Biskupic, Swidziński z żoną z Mo- 
rownicy, Starli z familią z Mogilna, Pawłowski z Gar
bów, Adamczewski z Rusiborza, Hubert z synem z Ko- 
paszyc, Posener z Środy, Waligórski z Wągrowca, 
Słupski z Królestwa Polskiego, Poikert z Jerzykowa, 
Ribow.ska z familią z. Orgoszyna, Dierbach z Plesze
wa, Bolden z Sromu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
Domu handlowego M. Baranowski & Co. w Gdańsku

Sobota, 24 listopada 1877.
W biegu tygodnia zmieniło się dotychczasowe po

godne i łagodne powietrze; nastąpiło zimno a poniekąd 
padał dość znaczny deszcz. Zasiewy pomimo to mogły 
bez przeszkody być ukończone i miały czas pomyślny do 
rozkrzewienia się przeciw mrozom. W A n g 1 i i także w tym 
tygodniu zaskoczyła temperatura zimna, która jednak w pra. 
cy około zasiewów różnicy nie wywarła, mianowicie w śre
dniej, i w południowej Anglii są na ukończeniu, i tylko na 
północy jeszcze opóźnione W S z k o c y i ilrlandyi 
zaś położenie rozpaczliwe, ponieważ owies znajduje się

jeszcze zielony na polu, kartofle i buraki stracone, sprzęt 
pszenicy zły. ziarno nie do użytku, przyezćm powietrze 
trwa dotąd mokre i burzliwe, a dla mokrości o zasiewach 
ani pomyśleć. Tegoroczny zbiór w Anglii wykazuje pro
duktu w wilgotnej kondycji a obok tego dowozy krajowej 
pszenicy są szczupłe, że zaś Anglia obcego ziarna miano- 
wieie w suchym gatunku dużo potrzebuje, ztąd też popyt 
znaczny i jedyDie kolosalnym, dowozom z Ameryki do 
przypisania, że ceny zwyżkowej tendencji nie przybrały 
Utrzymuje się twierdzenie, że amerykańskie dowozy do 
Anglii nie na długo się rozciągać będą, co zresztą z cyfr 
dowozów w samej Ameryce dziś się uwydatnia. Dowóz 
w tygodniu do 17 listopada wynosił tylko 158,000 kwar- 
terów przeciw 34.000 w tymże tygodniu r. z. Dowozy 
poprzednich tygodni wynosiły od 200,000 do 300,000 kw., 
z togo widać że transportu z Ameryki do Anglii poczy
nają się zmniejszać.

Londyn miał tak w poniedziałek i w środę tego 
tygodnia ceny bez zmiany przy stałem usposobieniu. 
Dowóz obcej pszenicy wynosił tamże w tygodniu ubiegłym 
1,02,438 kwart, przeciw 114,002 kwarterów tygodnia po- 
przedniego. Liiorpool był we wtorek stały. Hull 
bez zmiany’ także L e i t h, Nowy York miał stałe ceny 
na pszenicę i mąkę. Australia przewiduje bogate 
żniwo pszenicy, i spodziewa się wyeksportować przeszło 
1 milion kwarterów. Francy a była w tygodniu na 
pszenicę przy dowozie obfitym stałej tendencyi. Paryż 
tak samo na pszenicę i mąkę. Belgia okazywała' chęć 
pokupu pszenicy z zagranicy. Targi południowych 
Niemiec słabego usposobienia, stalszego zaś Austrya 
i Wę gry; B e r 1 i n, okazywał się w tym tygodniu chwiflj- 
no, notował później pszenicę 3‘/2 marek wyżej. Zyto bez 
zmiany.

Targ nasz miał na początku tego tygodnia dość 
obfity dowóz pszenicy; eksporterzy okazywali chęć pokupu po
nieważ na wyborowych gatunkach nie zbywało, później dowóz 
się zmniejszył ale też i chęć kupna. Za piękną pszenicę pła
cono w biegu tygodnia pełne i stałe ceny, zapytania na 
takowy, były znaczne, na gatunki inne ceny niższe, przy- 
czem gatunki poślednie i z porostem trudne były do zby
cia. Dowóz pszenicy ruskiej był w tym tygodniu słaby, 
i nie odpowiadał popytowi na takową Na żyto było 
usposobienie słabe, na eksport wymagalne są tylko piękno i 
ciężkie gatunki, na które ceny choć nie pełne, jednak odpo
wiednio podawano, gatunki zaś pośledniejsze żadnego odbytu 
nie mają. Jęczmień ma zawsze znaczny popyt tak na ga
tunki dobre, jako też na paszę. Grochu mało dowozy, 
ma chętnych odbiorców i popłaca.

Z Polski przybyło od 16 do 21 listopada do Gdań
ska 253 ton pszenicy, 201 ton żyta, w ogóle 56,184 ten 
pszenicy, 15,504 ton żyta w tym roku, a około 38,559 ton 
pszenicy, 5676 ton żyta aż do zamknięcia żeglugi roku 
zeszłego.

f

Marek

łacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych; 
Pszenicę.

193 -196 przy 123 125 funt. hol. za jarą,
— -—211 przy 125/6 -125 funt hol. za jasno-ko

lorową obciągniętą,
-------217 przy 128- — funt. hol. za szklistą,
— —210 przy 120— — funt. hol. za białą chorą,
212 -216 przy 126—127 funt. hol. za pstrą,
234 -253 przy 131—136 funt. hol. za wys. - pstrą

i szklistą,
178- 225 przy 122- 126 funt,
— —252 przy 129- -132 funt 

Z y t o.
123-127 funt.
117-119 funt.
Jęczmień.

181 przy 108—117 funt. hol. za duży,

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 26 listopada 

Pszenica stale

hol. za ruską, 
hol. za sandomirską.

139—144 przy 
127 130 przy

hol.
hol.

za krajowe, 
za ruskie.

175
132—150 przy 104—107 funt. hol. za mały,
140 143 przy 103—105 funt, hol. za ruski.
Groch wrzący 162- 165, na paszę 135 — 143 m. 
Banknoty rosyjskie 204 ni. za 100 rubli sr.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 26 listopada 1877.

Zyto, (z a 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow. 
—, wrzesień —, jesień, - -, wrzes. — paźdz, paźdz. na 
listop. —,— list.-grudzień —grudz.-styczeń —,— 
styczeń-luty — wiosna----- marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz 
10000 litr., cena wypowiedziana 50,90 na Lipiec —■
sierpień -----, wrzesień —, październik list. 50,70-51
grudz. 50,10 styrzeń 50,— luty 50,30 marzec 50,80 
kwiecień —, kwiecień-maj 51,50 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50,50 marek

Ceny targowe w Poznaniu T O W A R.

dnia 26 listopada 1877. piękny średni |pośled.

Pszenica . . .
Zyto....................
Jęczmień . . .
Owies stary . .
Owies nowy . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę . 
Kartofle .... 
Wyka .... 
Lubin żółty 
Łubin niebieski . 
Koniczyna czerwona .

50 kilogr. 10 40 9 40 8
7 - 6 60 6

Ä Ä 7 90 n
• 50 7

S fi 7 70 6 90 6
s s — — — — —
s s — __ — — __
s tf — — _ —
s s 1 40 1 30 1
s 5 — — — — —
= s — — — —

- -- — —
- — — - --

20

f
Żałobne nabożeństwo

za duszę śp.

Dr. Juliana G-erpe

Tow. Pomocy Naukowej
pow. Gnieźnieńskiego 

odbędzie się w Osileźnie w ho
telu du Kord w

dnia 28 bm.
odbędzie się w czwartek dnia 29 listopada o godz. S) 
w kościele parafialnym w Łabiszynie. (2098) i o 3ciój po poi. (2064)

JES-Ozmitet.

oooooooooeoosc«oöog
§ Jedwabie kolorowe J

0 nadeszły w najrozmaitszych odcieniach w światłycii kolorach 
i polecam takowe, w jak największym wyborze (2096)

Robert SchmidtO
§ §dawniej Antoni Schmidt 

63.
Kostiumy balowe i wieczorkowe wykonuję podług naj- /ł 

świeższej mody w jak najkrótszym czasie.

Trumny metalowe
pojedyncze i z najwyśmienitszą wyprawą, ma zawsze na składzie 
poleca takowe do potrzeby (2065)

A. następca
w Wągrowcu.

wprost na, Węgrzech zakupione- odebrałem i polecam takowe be
czkę od 60—180 tal. (2080)

33. I>£t'W"łO"WSl5Li w Kościanie,

Listopada 
Kwiecień-maj 

Zyto stale 
List.-grudz. 
Grudz.-stycz. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, słabo 
Listopad 
Kwiee.-maj 

Okowita spok. 
¿w miejscu 

Listopad 
AList.-grudzień 

Kwięc.-maj 
Owies

Paźdz.-listop.

213.-
209,-

139,-
139.
142,-

73,-
72,—

51,80
51.50
51.20
53,60

140,

Szczecin, dnia 
°szenica niezm. 
Listopad
Kwioc-maj 

Zyto niezm.
List.-grudz.
Kwiecień-maj 

Olej rzep, słabo
Listopad
Listop.-grudz.
Kwiecień-maj

1877. (Kursa końcowe.) 
Wypow. żyta

Wypow. okow. 0.0

I£ a p i t a ł y
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4“/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1360 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/,“/, Rumun. 
Pol. lik. I. zast.
Rosyj. bknot. 
Sreb. rat. aust. 
Aus. akc. kro 1. 
Kolój Państw 
Lombardy

104.J
93«
94.2 
91

1032
7l,¡
l'9,i
10,.
14,6
53,5

204,5
50.3

352;
440,.
131,51

26 listopada 1877. (Kursa końcowe.)
Okowita słabo

212 — w miejscu 49.8
210,50 Listopad 49.(i

Listop.- grudz. 49,8
136,50 Kwiec.-maj 52,2
140,— Owies

Kwiocień.maj I45’
72,50 Petroleum
72.50 w miejscu 13’
71,75

Berlin, 26 listopada 1877. 
March. Pozn. kolój . 13 —

Prioritotj’ .
Kol. Mind. kolój. . .
Reńska, kolej............ 107 -
Górnoszląska............ 124 90
Austr. półn.-wśch. k. 182 — 
Kolej Rudolfa .... 49 — 
Austr. banknoty . . 170 25 
Austr. renta złota. , 63 — 
Ros. Ang. poż. 1871 78 60
— poż, prem. 1866. 137 40 

Węg. 9% asyg. skar. 95 60

69- 
88 -

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. i 
Pols. 5“/0 listy zast. 61 1 
Pozn. bank prowinc. 100 i 
Kwilocki Potocki . . 46 - 
Pozn. sprit. akc. . . 43 -
Bank rzoszy u. . . . 157 - 
Diskont, udziały. . . 1( 
Szląsk. stów. bank. . f 
Centralb. f. Industr. ( 
Lauraliiitte zast. . . '
Pozn. 4°/0 list. ... i 
Pozn. ronta............ -

Cudowna Matka Boska
Crie t r z wałdska

NiesoŁaiane Poczęcie
obraz Murilla, który rząd fran- 
ctizki nabył za 615,000 franków, 
sprzedajemy, w wybornie wyko
nanej rycinie z polskim napisem, 
wielkości 57,90 centimetr, dopó- 
kąd starczą zapasy po bezprzy
kładnie nizkiej cenie
3 marki za egzemplarz
za rzeczywiste piękne wykonanie 
tej ryciny daje gwarancyą firma 
wydania: l’union Parisienne des 
beaux arts w Paryżu (2059)

M. Leitgeher i Sp.

HERBAT!
w przednich gatunkach w zna
cznym wyborze, po niskich ce
nach polecam i najtańsza funt 
po 2 marki jest smaczna; prusze 
berbae. wyborowe ni. 2,25. (2085

J. N. Leitgeber.
WĘGLE
kantienne

z najlepszych kopalń poleca ca 
łemi wagonami jako też i poje- 
dyńczo po nader umiarkowanych 
cenach (1550)

M. Dziegłecki
w Kościanie.

4 ■ 
4

obraz litografowany w kolorach, wielkości 38—48 cm, po
dług rysunku osobiście w Gietrzwałdzie za pozwoleniem W. 
X. Proboszcza Weichsla zrobionego; przedstawiający klon i 
kapliczkę z figurą N. P., M. kościół i źródło pobłogosławione 
przez N. P. M. wyszedł moim nakładem i jest do nabycia. 

€eua egz. T5 fen 5 egz. 3 Mr. '
Dla zamiejscowych jest najpraktyczniej przesłać pieniądze 

znaczkami pocztowemi. (1763)
<’© tylko wyszły powyższe obrazy w małym for

macie â 5 fen. 25 sztuk za 1 Mk.
Handlarzom odpowiedni rabat.

Zakład litograf, i handel papieru Poznań Ul. Wrocłławska Nr. 14. ¡¡ttn

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

Si. Ofierskiego Rynek 16|17
poleca szanownej publiczno ści do zaprowadzania (733
wodociągów, łazienek, wodotrysków, kiosetów i pamp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

A. Spîr®
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegara pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenie: 
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.)

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne 

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15.
Pol. Pachulę hetmańskie. 2 tomy 

z rycinami (5 tal.) za 15 sgr.
Obrazy historyczne dawnej Polski 

(22I/a sgr.) 71/, sgr.
Wermonty — histerya literatury 

francuzkiej (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr.

„ „ Małopolski 5 sgr.
„ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla indu 2 tomy 
71/» sgr.

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładności. 5 sgr. 

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) 
»25 sgr.

Pamiętnik oblężenia Częstochowy 
5 sgr.

Pamiętnik Fryderyka II (22*/2 sg ,i 
7’/a sgr. (600.

Haselbach. Poradnik dla owczarzy 
(32l/a sgr 7l/3 sgr.).

Kortys. Chów ptastwa domowego 
(1 tal.} 10 sgr.

Kortys._ Chów gęsi i kaczek (22'/^ 
sgr-) P/a sgr.

Kaczyński E. Bunt hajdamaków na 
Ukranie (15 sgr.) za o sgr.

Opaliński. Satyry (20sgr.)za 7l/2 sgr. 
Rady patroniuszowe czyli history-

1 przykłady p. L. Siemieńskiego
2 tomy (P/j tal.) 1,0 sgr.

Robert djabeł 50 fen.

® marques oe
I fabr|que Tapety i ro-

losy (203)

Regestra go-1' 
4. ittSKiSjl _ spodarskie^p 
a (CHRISTÓW) Skład galant. J. 
I Alfenidę Christofla ’r
J poleca po najtańszych ceni "•’’jfe
V handel materyałów piśniiennycM r

i Antoniego Rosę '
V w Poznaniu, w Bazarze.
0 Próby tapet franco.

Dwa powozy *
p uadne, dawniej należące do księcia] 1 
Sułkowskiego. ¿.U ywszy półkryb 
spoczywający u». 'Oin?17,Jhłą 
i wspaniałej budowy. Drugi jej«

Ucll.
caiy kryry i ten sam, w któryiu j 
W. Emiuencya Arcybiskup, hrabia , 
Ledóchowski wjazd do Poznani^ 
odbył. Znajdują się oba u (2094^
Hugo Pohla, oberzyśllto 

w Rydzynie. dny<
—------------------------------------------- Śrat

fe®
W 
(lew

przygotowujący z kształceniem 
rakteru do niższych klas gimnazja®, 
nych, z dobrą praktyką i piękne»?““ 
rekomendacyami od znaczriiejszje^ 
obywateli z Wielkopolski , Galif'-ffiçi 
i Paryża, poszukuje zar -z łaskawe®) 
pomieszczenia. Adr. Polonais Cliaiij 
bre 19, Grand Hôtel St. Josepr111 ' 
Place St. Sulpiee 4. Paris. (2O‘‘nag 
---------------------------------- ------------- łam

młodych skopów*,
na sprzedaż wskaże
Doiii Lewice (LewiW

Otworzono! ..Alhambraw wa w-a w y y, Otworzono!
róg Stareg-o Kynkuyim i ni. Jeźaficltlej w kamienicy Wg© dr. Au.
Mam zaszczyt, donieść Szanownej Publiczności, że z dniem dzisiejszem pod powyższą nazwą otworzyłem /

RESTATJRAGYĄ i 'PIWIARNIĄ
które to przedsiębiorstwo polecam łaskawym względom. (1947)

Staraniem mojem najusilniejszem będzie dobrocią potraw i napojów jako też skorą usługą i cenami umiarkowanemi względy sobie zjednać i utrzymać.
Poznań, 26 listopada 1877. " ’ ‘ Z szacunkiem

Nakładem i czcionkami drukarni Jarosława Loitgebra w Poznaniu.
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